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Szkolna 12. 
Choroby, skórne 
włosów, wenerycz­
ne i moczoplciowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. L a m p ' 
kwarcowa) Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od 6 —• 

wieczór 
Panie od 12 — 3 JX» 

poł. 

Dr. m e d . 

choroby s k ó r n e 
włosów wene­
ryczne i moczo­

p lc iowe . . 
Leczenie światłem' 
(Lampa kwarcowa)-
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pad 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a n r . 1' 

Telefon 25-38. 
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Ks. RABIŃSKf, . 
członek zarządu Czerwonego Krzyża 
w Łodzi i organizator Kiermaszu Mło­

dzieży Cz. K. 

Giełda. 
Pie rwsza p r z e d g . w a r s z a w s k a . 

Londyn 43,64 
Nowy-Jork 8,98 
Paryż 36,13 
Szwajcarja 174,— 

Druga przedg . warszawska . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 9,01 

Pie rw s z a przedg . gdańska 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na. Warszawę 

Dolar w Łodzi. 

57,20 
57,25 
5,14 
9,01 

Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały około eodziny 12-ei efekty po 
kursie — 8. 95. 
Prywatnie dolar w żądaniu 
W ołaceniu 8 » 9 y 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna. 

P- MARJA PRZYBYŁKO-POTOCKA, 
*nakomita artystka, podbiła ponownie 

Łódź, jako doskonała odtwórczyni 
„Madame Sans Geńe". 

Ogólno-polski wiec loka­
torów I sublokatorów. 

Jak się odbyło posiedzenie sejmu litewskiego? 
(Telegram wł. „Łódzk. Echa Wiecz."). 

Kowno. 20. 12. — Prezydent Grinius, 
który po przewrocie, jak wiadomo, 

uznał rewolucje faszystowska 
i objął ponownie stanowisko .prezydenta 
w sobotę w nocy — 

zrezygnował wkońeu z tei godności 
W dniu wczorajszym sejm litewski na 

r.adzwyczarniem posiedzeniu wybrał pre­
zydentem Antoniego Smetonc. W ten spo 
sób . . . ,. • fch*łUEf:r:'łi'» 
zalegalizowano rewolucje faszystowska. 

Sejm dokonał tego wyboru pod presja 
wojska, którego oddziały 

otaczały budynek sejmowy 
w bojowym rynsztunku. Smetana objąw­
szy oficjalnie stanowisko iprezydonfta, 
D^dpisął njeawłocznie. uomiiiac(c nowego 

gabinetu WaldemarasŁ 1 
Na posiedzeniu sejmu, na którem doko 

nano wyboru Smetony obecnych by ło 44 
posłów, na 

ogólna liczbę 85. 
(nieobecna była lewica). 

Za Smctoną oddano 33 głosy. 
Nowy prezydent L i twy podpisał rów­

nież niezwłocznie nominacje generała Żu-

kauskasa na głównodowodzącego armją 
litewska. 

SMETONA -
nowy prezydent litewski, były prezes 
Utworzonej przez niemieckich oku­

pantów, kowieńskiej Taryby. 

Były starszy przodownik policji 
w Nowogródku — 

międzynarodowym oszustem. 
(Od*wł. korespondenta). 

Warszawa, 20. 12. Wiedeńska policja 
na prośbę policji warszawskiej aresztowa­
ła 1 odstawiła do granicy 
rzekomego inżynier- Ferdynanda Ladow 

skiego 
zamieszkałego dawniej w Warszawie. Po 
licja polska stwierdziła, że kaslarze w 
ostatnich czasach 
kradną z rozbitych kas również i akcje 
pomimo, że są one trudne do pozbycia. 

Śledztwo wykazało, że pozbywaniem 
się. „tych akcyj" zajmuje się Ładowski, kto 
ry-wywablał nazwiska i numer, stawiając 
nowe fikcyjne. 

Posiedzenie rady 
naczelnej P. P. S. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 20. 12. — Wczoraj 

obradowała rada naczelna PPS 
n<id ogólna sytuacją polityczna i nad stć 
suukiem partii do aktualnych 
zagadnień politycznych, gospodarczych i 
polityki rządowej. 

Po dyskusji, która trwała do późnego 
wieczoru, obrady przerwano do dnia dzi 
siejszego. 

Ładowski był swego czasu 
starszym przodownikiem policji 

w Nowogródku, następnie występował ja 
ko inżynier zmieniając ciągle nazwiska 1 

zakładając fikcyjne biura. 
Operował .ostatnio w Paryżu, Wiedniu i 
Rzymie. Brał również udział w wielkiej 
aferze czekowej Express Company. 

Rezolucja domaga jąca się 
obniżen ia i usta lenia 

k o m o r n e g o . 
(Od wł. korespondenta). 

Warszawa, 20. 12. Wczoraj odbywał 
się w Warszawie 
ogólno-polski wiec lokatorów i sublokato­

rów 
na którym byli również obecni delegaci z 
Łodzi. Po szeregu przemówień uchwalono, 
rezolucję domagającą się 
obniżenia i ustalenia komornego wraz ze 
świadczeniami do wysokości 50 proc. ko­
mornego oraz wstrzymania wszelkich eki 

misyj przynajmniej na pół roku. 
aby nie pozbawiać eksmitowanych dachi 
nad głową. W końcu postanowiono doma­
gać się od rządu 

ożywienia ruchu budowlanego 
i'podwyższenia kredytu państwowego do 
90 proc. kosztorysu budowlanego. 

Komisja dla rewizji tary) 
kolejowych przy Ministe-

rjum Komunikacji. 
(Od własnego korespondenta 1. 

Warszawa. 20. 12. — Przy Ministers­
twie Komunikacji powołano specjalna ko­
misje dla rewizji taryf kolejowych. Praca 
tej komisji potrwa 6 miesięcy. 

Na zjazd młodzieży ka­
tolickiej w Watykanie 

wyjechała grupa polskich uczniów 
i studentów. 

• • lOd własnego korespondenta). 
Warszawa. 20. 12. — Wczoraii specjal­

nym pociągiem 
wyjechała do Rzymu 

frrupa uczniów szkół średnich i studentów 
na międzynarodowy ziazd młodzieży kato 

lickiei w Watykanie. 
Wycieczkę, składająca sie z 233 uczest 

ników. prowadza prefekt szkół warszaw­
skich ksiądz proboszcz Deviilile oraz du­
chowni innych większych miast polskich. 

Uroczyste otwarcie Kiermaszu Młodzieży Czerwonego Krzyża w lokalu przy utfjy 
Piotrkowskiei 108 dokonane w dniu wczorajszym przez p. wojewodę Jaszczołta 
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Poraź 1 w Łodzi l O D E O N j p p r a i 1 w Łodzi 
Dawno nie widziany J d C l d G C O O C J c i n 

w najnowszej swej kreacji p. t. 

Cohn i Coogan 
— Komedja w 8-miu aktach. — 

Farsa w 2-ch częściach Naa 
program 

Ostatnie 2 U v. i A P O L L O j Ostatnie 2 dni 
Arcydzie ło f i l m o w e w 10 akt . p. t. 

SYBIR 
Ilustracja śpiewna wykonaniu 

in 
Ilustracja śpiewna wykonaniu 71 r t n u k n i n n r i 
chóru Teatru Rosyjskiego - Ł I l L U i I A P A P U G A 

Po raz 1 w Ł o d z i 1 c o r s o j S e n s a c l a M i i i 
!!! Sensacja Ł o d z i M ! 

Na 47 piętrze! 
Sensacyjno-awanturniczo. Solowo. Obr. 8 aktach* 

w roli głównej R I C H A R D D I X 
Nad program: FARSA w 2 częściach Nad progr. 
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„Głos Prawdy" zapowiada dalsze 
przewroty wojskowa w państwach bałtyckich, 

Z a L i twą m a pójść Ł o t w a i F ln landja . 
Półoficjalny „Olos Prawdy" podaje Interesuj* 

ce wiadomości o nastrojach jakie panują w Łotwie 
I Flnlandji, gdzie rządzi, podobnie jak dotychczas 
na Litwie, większość socjalistyczna. 

W Rydze rządzi Kabinet w 
trzecia czwartych socjalistyczny, 

0 odcieniu wybitnie lewym, w Helslngforsle rząd 
składa sie wyłącznie z socjalistów. Duchowość 
socjalistów lewicowych (nie minimalistów) na Łot 
wie I Flnlandji Jest nastawiona przedewszystkleni 

na walko wewnętrzna. 
Ptacą Im podobnym sentymentem sfery umiar 

kowane, wiedzą bowiem czem grozi interesowi 
państwowemu Ideologia tamtejszej lewicy spi;-
tecznej. 

Ściska też pieści jako tako 
przytomny rolnik I rzemieślnik łotewski 

1 gotuje się na wszelki wypadek chłop finlandzki. 
Inteligent, mieszczanin — nieskończenie daleki od 
intencyj I pragnień obecnego rządu. 

Jest też w Flnlandji Schiitzcorps, milicja'oby­
watelska, wpatrzona w Mannerheima, a na Łotwie 
nietknięta dotychczas przez podszepty obce dziel 
ne, chociaż nieliczne Wojsko, dowodzone 

przei ludzi, oddanych sprawie narodowej. 
Nie są W siły, IrtÓreby przyglądały tlą 

zbyt dłfjzo !»,•/:/vnnii' I biernie eksperymentom, 
dokonywanym nad myślą 1 bytem swych, naro­
dów. Protest 'yiięc l w Finlandii i na Łotwie doj­
rzewać Zerwać ze światem cywilizowanym dla 
„traktatów handlowych" lub dalej jeszcze Idących 
porozumień z Rosja,'olo będzie 
lewicowcom bałtyckim tak łatwo, jak mniemają. 

Przykład .litewski powinien Ich zreflektować 
w porę. Jeśli jednak nic zreflektuje, wzdłuż Bał­
tyku przewidywać można cały szereg wstrząś-
nleń, jako skutek oporu przeciwko fnntastom, o : 

poru, który kondensuje się stopniowo. 

Walki na ulicach Kowna. 
2 0 m i n u t t rwa ła si lna s t rze lan ina . 

Ryła, 20 grudnia. O godz. 10 wieczorem nade- •-tei strzelaninę karabinowi 
Stela do Rygi wiadomość z Kowna, xe zarówno która trwała około 20 minut, 
w mieście, Jak 1 okolicach słychać było około g. i • 

Utarczki z komunistami. 
Wilno, $R grudnia. Jak donriseą z pasa pograni­

cznego W nocy f. dnia 18 na 19 b. m. w Marjam-
polu toczyły się walki 

miedzy socjaldemokratami 

a zwolennikami nowego rządu, 
Wilno, 20 grudnia. Jak donoszą z nad granicy 

litewskiej w Marlampolu i Wllkowlszkach czynio-
ne były w ciągu dnia. wczorajszego próby 

akcji zbrolne] ze strony komunistów. 

„Zielona Góra" rozbrojona. 
Zwolennicy d a w n e g o rządu in te rnowan i . 

Wilno, 20 grudnia. Według nadoszlych tu osta­
tnio wladonioici, piąty p. p. litewski, który 

opowiedział mv za dawnym rządem 

i ostatnio okopał się na Zielonej Górze 
nem, został rozbrojony i Internowany. 

Straszne odkrycie gajowego. 
T r u p mężczyzny pod cienką w a r s t w ą z i e m i . 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 20. 12. Gajowy Pawelec obchodząc 

zagajnik na jednem t przedmieść Żyrardowa za­
uważył 

ślady krwi. 
Idąc po nich natknął się w pewnej chwili na świe 
to poroszoną zfemlę. Po odrzuceniu kilku zmar­
złych grudek, gajowy ujrzał 

ręka ludzka:. 
Zawiadomiona o wypadku policja pod cienką 

warstwą eteml znailazła zwłoki, jak sie okazało 
40-letniego 

Wacława Sadowskiego, 
mieszkańca wsi Piotrowina pod Żyrardowem. 
Przed trzema laty wyruszył on w celach zarob­
kowych do Niemiec. 

Jak ustailono morderstwa dokonano w pierw­
szym dniu 

jego przyjazdu do kraju. 
Sprawców z>brodnl policki dotąd nie wykryta. 

Bliski Wschód czeka na polskie wyroby. 
Z Warszawy donoszą: 
Do Polski przybył w tych dniach p. Aslanoll. 

który zwiedziwszy szereg miast Persji, Iraku, Me 
zopotamjl, Syrjl, Libanu, Arabjl I Egiptu, 

chce nawiązać stosunki handlowe 
między -tern! krajami a Polską. 

Na rynkach Bilskiego Wschodu mogą znaleźć 
dobry zbyt następujące artykuły: mąka pszenna, 
deski tańsze (sosna), cement, emaljowane i aluml 
njowe naczynia, szkło okienne, szklane naczynia 
różne, 

skórzane wyroby i galanteria, 
obuwie, galanterja (guziki, nici, grzebienie), meta 

lowe przybory do gospodarstwa, łóżka metalo­
we, krzesła gięte, koszykowe wyroby i meble, 
chemiczne farby, pokosty, pendzle, szczotki róż­
nego rodzaju, ceratę, linoleum, fajans, rury do wo 
dociągów, maszyny i narzędzia rolnicze, metalo­
we (okucia, zamki etc.) budowlane, 
tekstylia, bawełna, wełniane, sztuczny jedwab, 

trykotaże, wyroby domowego przemysłu (zabaw 
ki artystyczne), ołówki, tektura, fornlery, kafle do 
ścian. 

Pośredniczy w tych sprawach urząd Targu 
poznańskiego. 

Tragedia małżeństwa polskiego w Paryżu. 
Męźobójczyn ię s k a z a n o na 4 lata w ięz ien ia . 

Z Paryża donoszą: 
W dzielnicy Robotniczej Paryża, w pewnym 

małym hoteliku, rozegrała się 
zagadkowa tragedja małżeńska, 

która w tych dniach znalazła swój epilog przed 
sądem paryskim. 

Oskarżoną b^la młoda Polka, Wiśniewska, któ 
ra w czasie gwałtownej sprzeczki z mężem, 

zabiła go wystrzałem z rewolweru. 
Wińniewskj , 1 V ' zdolnym robotnikiem 1 nieźle za 

•;ibi,!ł. zarobki swo Jednak 
często przepijał. 

Ulegając coraz bardziej nałogowi pijaństwa, 
fównocześni* coraz częściej robił sceny zazdrości 

młodej żonie. 
Pewnego dnia .wróciwszy do domu w stanie 

podchmielonym, wywołał nową awanturę z żoną. 
W ciasto ostrej wymiany zdań, Wiśniewska nagle 
porwała rewolwer 1 

strzeliła do męża. 
Wiśniewski padl trupem na miejscu. 

Wiśniewską aresztowano. Po jakimś czasie 
sąd paryski zniósł areszt tymczasowy. Gdy jed­
nak Wiśniewska znalazła się znów na wolności, 
sąsiedzi donieśli do sądu, że 

ma ona kochanka, 
niejakiego Dyrgę 1 że zabójstwa dokonała z jego 
namowy, i 

Przedstawiciele Litwinów wileńskich o wypadkach 
w Kowieńszczyźnie. 

Wilno, 20 grudnia. — Przcdstnwiclel Agencji 
Wschodniej zwrócił się do szeregu reprezentan­
tów społeczeństwa litewskiego w Wilnie z zapy­
taniem jak oceniają sytuację w Kownie w związ­
ku z ostatnim przewrotem. 

Dr. D. Olsejkow prezes komitetu litewskiego w 
Wilnie sympatyzujący, z polityk.4 ludowców li lcw-
sklch, oświadczył: 

„Wypadki w Kown/e zarówno lak niespodzie­
wanie, powstały, tak sarno rychło 

zostały zlikwidowana • 
Stało się to niewątpliwie'ta sprawą prezyden­

ta Griti;ii' .i, który mając dostateczne siły, aby za­
mach złamać, 

usankcjonował go, 
chcąc zapobiec walkom wewnętrznym I ewentu­
alnemu' wmieszaniu' się. czynników zewnętrznych. 
Mowy być nic może,,aby na.decyzję prezydenta 

wywarta została Jakakolwiek presja. 
Co do obecnych wydarzeń należy podkreślić, 

ż : rząd obccnlo 
niema większości w sejmie, 

wynikałoby stąd, iż chcąc rzftdzlć, musi sejm roz­
wiązać — Jest to Jednak" mało prawdopodobne. 

Oto ludowcy, a Jest -
Ich 32 na 85-lu 

posłów, będą neutralni.jirzoz pewien czas i umo­
żliwią tern rządowi prof. Waldcmarasa egzysten­
cję: kto wic 

czy z czassm nie wejdą do koalicji. 
O ile można sie /nrjciiio wnó, sfery chrześcijan 

sklej demokracji w I.ii wic biotą jeszcze trzecią 
koncepcję w rachubę, .mianowicie . 

natychmiastowy rozłam wśród ludowców 
i zyskania poparcia Ich części dla fządu. Nic my­
ślę, aby to przypuszczenie by Id słuszną, Jeżeli 
sejm sie utrzyma, lo wobec siły taktyczne), jaku 
posiadać będą wobec rządu ludowcy w stosunku 

do mniejszości, zmiany kursu polityki na gorsz* 
nie należy oczekiwać". 

Korespondent Agencji Wschodniej uzyskał wy 
wiad z ks. P. Kraujallsem, 

prezesem litewskiego towarzystwa 
oświatowego „Rytas" w Wilnie w sprawie prze­
wrotu na Litwie. Ks. Kraujalis zaznacza na wstę­
pie: Mogę wyrazić tylko swoje zdanie osoblste,J 
gdyż ani w prasie litewskiej wileńskiej, ani w Ja-
kichkolwlek zebraniach jeszcze te) sprawy nie o« 
mawiano. 

Po wiosennych wyborach w Litwie i po sfor 
mowaniu rządu p. Szlezewicjusa można było przf 
widzieć, że wczośnlej, czy później 

dojdzie do ostrego zatartu 
wewnętrznego, gdyż gwałtowne napaści nowego 
rządu na poprzedni, ora* nowy kurs według klu­
cza socjalistyczno - ludowych party] 

nic odpowiadał asplraclom norodowym 
ostry zaś stosunek do nowego episkopatu 1 ducho­
wieństwa katolickiego oraz roformy p. Czcpińskle 
go w szkolnlctwlo obrażały szerszo masy. 

Protest prowincji 
przeciw usuwaniu urzędników przekonań katoli­

ckich 
oiaz protegowanie działaczy partyjnych lewico­
wych dolewały oliwy do ogniu. 8tało się, co w pe 
dobnych okolicznościach zwykle się dzieje. M\ 
wilnianie, cieszyć sls możemy, śe prtswTót od­
był się 

boz przelewu krwi bratniej — 
spodziewamy się, że zwycięscy będą umiarkowa* 
nt do swoich partyjnych przeciwników 1 nie ta-
stosują ostryoh represyj do nich. 

Wybór wilnianina Smetony na prezydenta oraz 
drugiego wilnianina Waldemsraaa premjera i mi­
nistra spraw zagranicznych może tylko przyśpie­
szyć I ułatwić rozwiązanie najbardziej dziś aktu­
alnej na Litwie kwest)! wileńskiej. 

Pabjanice otrzymały własną orkiestrą symfoniczną* 
Z Pabjanic donoszą: ''". > 
Firma Krusche I Ender eórRtoWowała " 

własna orkiestrę symfoniczna. 
Jest ło-I orkłestra. symfoniczna w Pabianicach 1 po 
zostaje pod batutą 'energicznego dyrygenta B. 
Debicha: Orkiestra- w fctórej-udział biorą Jedynie 
robotnicy firmy Krusche i Erfder, koncertuje w sa 
11 towarzystwa gimnastycznego pfzy ulicy Kościu 
szkt. 

Magistrat pabianicki chcąc uprzystępnić mie­
szkańcom miasta możność 

słuchania muzyki 
zawarł umowę z zarządem fabryki, na mocy któ­
rej orkiestra powyższa przez okresy letnie 

koncertować będzie w parku miejskim. 
Koncerty robotnicze] orkiestry symionioznel roz­
poczną się już na wiosnę roku przyszłego. 

Szpital dla chorych na gruźlice. 
Jutro t. J. we wtorek 21 b. ui. odbędzie się w wy szpitala miejskiego dla chorych gruźlicznych 

Pabianicach organizacyjne zebranie sekcji Udział w zebraniu wezmą przedstawiciele magi-
* przeciwgruźliczej. strątu, związków zawodowyoh i stowarzyszeń. 

Na zebraniu tern omawiana będzie sprawa budo-

Kradzież bielizny Czerwonego Krzyża. 
W składnicy pabjanlckiej spółdzielni spożyw­

ców „Spotom" spostrzeżono kradzież, przechowy 
wanej łam 

bielizny „Czerwonego Krzyża". 
Kradzież ta sięga wysokości przeszło 1.000 rł. 

Sklepowa 
Z a t a r g o świę to 

Z Pabjanic donoszął 
W sobotę około godziny 3 po południu na uli­

cy Kościuszki wynikła bójka, w której wziął u-
dzial tłum, 

składający sic z kilkuset ludzi. \ 
Powód jej był następujący: 

Wobec tego aresztowano Ją ponownie. 
Przed kilku dniami odbyła się rozprawa sądo 

wa. Wiśniewska odpowiadała za pośrednictwem 
tłómacza. Po znakomitem przemówieniu jej obroń 
cy p. Idźkowskiego, sąd skazał Wiśniewską na 

4 lata więzienia za zabójstwo 
w uniesieniu. Zarzutu, jakoby działała z namowy 
kochanka Dyrgl, nie udowodniono. 

W czasie rozprawy wybuchł chdrakterysiycz 
ny konflikt między przewodniczącym sądu a tłu­
maczem, który w ostrych słowach zastrzegł się 
przeciw pewnym 

uwłaczającym Polsce wyrażeniom, 
wypowiedzianym przez sędziego. 

Kradzieży dopuściła się pracownica składnic) 
I6-Ietnla Anna Stępniów na. 

kilkakrotnie już karana sądownie za złodziejstwo. 
Stępniównic udało się zbiec. Odszukaniem jej za­
jęła się policja. 

awantura. 
w a n i e szabasu . 

Lejzor Mlętkiewtcz, właściciel sklepu p. f. „Wy 
geda Gospodarska" otworzy! skład 

W dzleri szabasowy. 
W godzinach popołudniowych wtargnęli do 

sklepu oburzeni nlcposzanowanlem święta, no 1 

konkurencją z tego powodu, 
współwyznawcy Mlętkiewicza I domagali się, a-
by sklep zamknął. 

Miętkiewtcz odmówił, a wówczas liczna dele­
gacja Żydów, 

nader wojowniczo usposobiona, 
wszczęła bezceremonialnie usuwać ze sklepu kla­
pujących. Wywiązała się wielka bójka, która z* 

składu przeniosła się na ulice. 
Zajście, przybierające coraz szersze rozmiar* 

zlikwidowała policja. Kilka osób, a w tej llczbi* 
Miętkiewicz, 

doznało obrażeń cielesnych. 
Kilku osobnikom, prowodyrom awantury, w0' 

rządzono protokóły. 
Po tym przykrym incydencie sklep Miętkle*' 

cza był otwarty dalej i targ odbywał sl^ pod 
<ciem policji. 

Nowe 
Chłodni 

• Bez względu na 
problemu pr 

naukowe jego uzas 
pozostawia do życ; 
fiym przykładem 
dr. Ferdynand Heb 
skiej szkoły, derma 
twierdził, że 

nie można i 
fla skutek przeefąg: 
chu zimnego powie 
iy w zimnym i bar 
Sonic 

z reumatycznym 
i 

| trafił do kliniki: 
Higieniści wspó 

Scher szukają obec 
mentalnej 

nowych spo« 
Przed przeziębienie 
temperaturę palcó\ 
nie wykazuje prav 
dzy temperaturą 
Pomiaru, a ogólnyi 

dobrego lub zł 
Osoby poddanej ,pr( 

Jako instrument 
Czajny dobry Tfeck 
frzeba ogrzać pr; 
Pod pachę poczem 
niego pałca. 

Temperaturę pc 
porównaitfa wskażi 
75 centymetrów n 
klatki piersiowej 1 

co daje gwarancję, 
najmniej tułowia zt 
tempera turze powii 
wiem 

„pokojowa 
niema zastosowań i 
zamknięty lokal.nip 
"©miernej tempera1 

Punkcie. 
Stwlied-zono, że ; 

tego ciała chłodem 
Ko spokojnie i w z 
się bardzo prędke 
ców u rąk przez 

spadek tempera 
Skoro tylko 'ten 

Spadnie do plus mit 
rece staja 

Bp pierwszy objaw 
tory powietrza, a 1 
ców spadnie do 20 

A. CZECHOW. 

Wygr« 
W nocy o godz 

lami dwaj przyjacu 
W, piękny brunet w 
81 — niski, rudaw; 
^noszonym kapelus 

— Może usiąd; 
w a ł brunet, wskazi 

Rudy zgodził si 
— Mam do ciel 

fzekł brunet. — C 
Czyć 10 — 15 rubli. 

Rudy milczał. 
- — Rozumiesz, b 
*ona dała mi dziś 
wienia w lombardz 
w gimnazjum zapli 
giniesz, i... przy to 

Rudy wzruszy} i 
v. ~~ Jesteś ogrorr 
^du prawem zasia 
y. karty, skoro wi 
n t e są twoje? 
S Zostaw... Jsti 
r ze... 
^ . — Dobrze... Roz 

n'°dy... Ale nie roz 
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Nad progr. 

ypadkach 

polityki na gorsz* I 

lodnlej uzyskał wy 

nwarzystwa 
e w sprawie prze-
zaznacza na wstę* 
Je zdanie osobiste.] 
•ilcńskit i, ani w la*' 
: tcl sprawy nie o-j 

v Litwie i po sfor-
a można było przł 
niej 
zatargu 
1C napaści nowcgi 
r kurs według klu-
urtyj 
n norodowym 
episkopatu i ducho-
ormy p. Czcpińskle 
erazo masy. 

przekonań katoll* 

partyjnych lewico-
Stało się, co w pe 

kle sle dzieje. Mj 
ta in7civr"! od-

ratnle] — 
r bcda umlarkowa-
ifwnlków I nie ta-
>«. 
ne prezydenta orał 
isa premjera i mł-
>że tylko przyiplc-
bardzicj dziś aktu-
tle). 

nfoniczna. 
uprzystępnić tnie-

rkl 
ryki, na mocy kto-
>kresy letnie 
rku miejskim. 
symfoniczne) ro/-

przyszłego. 

irych grużlicznych-
edstawtelele magi-
1 stowarzyszeń. 

za. 
cownlca składnic) 
idówna, 
ie za złodziejstwo. 
dszukanicm jej za-

el sklepu p. t. „Wy 
kład 
wy. 
ch wtargnęli do 
iłem święta, nc 1 
iowodu, 

I domagali sic, a-

wczas liczna dele-
tosobiona, 
*ać ze sklepu kir 
:a bójka, która ze 
na ulice. 
szersfe rozmiar? 

b, a w tej llczbW 

csnych. 
im awantury, apo-

le sklep Mictkie'*\ 
ibywał sie ood 

Nowe metody ba 
Bt>. 8 

a przeziębienia 
Chłodne palce są najlepszem ostrzeżeniem przed chorobą. 

: Bez względu na popularność 
problemu przeziębiania sie, 

naukowe jego uzasadnienie dużo jeszcze 
pozostawia do życzenia, czego specyficz­
nym przykładem fakt następujący: prof. 
dr. Ferdynand Hebra założyciel wiedeń­
skiej szkoły, dermatologicznej do tej pory 
twierdził, że 

nic można ulec przeziębieniu 
fla skutek przcefągu to znaczy silnego ru­
chu zimnego powietrza, aż sam po podró­
ży w zimnym i bardzo przewiewnym wa­
gonie 

z reumatycznym paraliżem polowy 
twarzy 

trafił do kl iniki : 
Higjeniści współcześni Bochman i Hei 

fcher szukają obecnie na drodze ekspery-
tnen tajnej 

nowych sposobów ochrony 
Przed przeziębieniem: mierzą mianowicie 
temperaturę palców u rąk, która dokład­
nie wykazuje prawidłowy stosunek mię­
dzy temperaturą skóry w tern miejscu 
Domiaru, a ogólnym stanem 

dobrego lub złego samopoczucia 
Osoby poddanej próbie. 

Jako instrument pomiarowy służy zwy 
Czajmy dobry rtęciowy termometr, który 
frzoba ogrzać przedtem włożywszy go 
Pod pachę poczem po łożyć wzdłuż śred­
niego pafca. 

Temperaturę powietrza potrzebną dla 
Porówmama wskaże termometr leżący o 
75 centymetrów na lewo na wysokości 
klatki piersiowej osoby poddanej próbie 
eo daje gwarancję, że górna część przy­
najmniej tułowia znajduje się w tej samej 
temperaturze powietrza. Tak zwana bo­
wiem 

„pokojowa temperatura" 
fliema zastosowania w nauce, ponieważ 
zamknięty lokal.nigdy prawie nic ma rów 
nomfemej temperatury w każdym swym 
Punkcie. 

Stwiedzono, że każde podrażnienie ca­
łego ciała chłodem u człowieka siedzące­
go spokojnie i w zwykłem ubraniu odbija 
sfę bardzo prędko na temperaturze pal­
ców u rąk przez 

spadek temperatury niżej 30 stop. C. 
Skoro tylko temperatura palców u rąk 

Spadnie do plus mamuś 27 stop. C. 
rece staja się chłodne 

Bp pierwszy objaw zbyt niskiej tempera­
tury .powietrza, a kiedy temperatura pal­
ców spadnie do 20 stop. C. 

A. CZECHOW. 

Wygrany los. 
W nocy o godzinie dwunastej szli ale­

jami dwaj przyjaciele. Pierwszy — wyso­
ki, piękny brunet w futrze i cylindrze, dru 
Si — niski, rudawy w wytarłem palcie i 
znoszonym kapeluszu. 

— Może usiądziemy? — zapropono­
wał brunet, wskazując na ławkę. 

Rudy zgodził się i obaj usiedli. 
— Mam do ciebie maleńką prośbę — 

fzekł brunet. — Czy mógłbyś mi poży-
czyć 10 — 15 rubli... Oddam za tydzień. 

Rudy milczał. 
- — Rozumiesz, bardzo mi są potrzebne. 
^ ° n a dała mi dziś bransoletkę do zasta­
wienia w lombardzie... Musiała za siostrę 
w gimnazjum zapłacić... Zastawiłem, ro­
zumiesz, i... przy tobie przegrałem w kar­
ty... 

Rudy wzruszył ramionami i odrzekł: 
i . — Jesteś ogromnie lekkomyślny... Ja-
^ e m prawem zasiadłeś z paniami do gry 
^ karty, skoro wiedziałeś, że pieniądze 

l t są twoje? 
„ — Zostaw... Jsteś dziś w złym humo-
r 2 e . . 
^ . ~7 Dobrze... Rozumiem... Jesteś jeszcze 

{°dy... Ale nie rozumiem jednej rzeczy... 

uczucie zimna zaczyna już dokuczać. 
Badania z ludźmi nagimi wykazały to sa­
mo: póki temperatura palców u rąk wy­
nosi 30 stop. C. i więcej, człowiek 

nie doznaje uczucia chłodu. 
Dlatego to tak cennym środkiem zapo­

biegawczym przeciw przeziębieniu są za­
wsze 

gorące i zawierające alkohol napoje, 
gdyż mają własność subiektywne uczucie 
ciepła podnosić. 

Jeżeli jednak porównamy działanie 300 
gramów gorącego płynu..co się równa 3 
filiżankom, o temperaturze 60 stop. C. z 
działaniem alkoholowych, trunków — 25 
gramów czystego alkoholu naprzykład —• 

Ns> 6 5 . Ns 6 6 . 

Ns 6 7 . Ns 6 8 . 
Podobizną, uwalana, za najpiękniejszą, należy wydać w r a z z n u m e r e m i do dnia 20 grudnia 

złożyć w redakcji, (Zawadzka 1). 

Jak mogłeś, grając z temi paniami, oszu­
kiwać, co?... Widziałem, jak wyciągałeś 
z kieszeni karty!... 

Brunet zarumienił się i rzekł coś na 
swe usprawiedliwienie. Rudy nie dał się 
przekonać. Kłócili się głośno i długo. Wre 
szcie zamyśHli się obaj głęboko. 

— To prawda, wpadłem — rzekł pierw 
szy brunet po dł*gicm milczeniu — wpad­
łem, mam długi, straciłem majątek, trwo­
nię cudze piesiądtea i nic wiem, jak z te­
go wybrnąć... Wstyd nu z* samego sie­
bie... 

— O, znitm was, znam was doskonale! 
Ujmujecie ws*yst^ich swą powierzchow 
nością... Wszystkich łotrów natura obda­
rzyła cudowną budową ciała... Wszyscy 
jesteście AppolSssami... Was lubią, was ko­
chają... Macie powodzenie u kobiet... 

Rudy w s u ł i począł się przechadzać. 
— Naprzykład twoja żona... Porządna, 

uczciwa kobieta... Dlaczego ciebie poko­
chała? Za co? Dziś tak samo, podczas 
gry w karty, gdyś oszukiwał i kłamał, nie 
odrywała od ciebie oczu jakaś blondynka. 
Was kochają, a my musimy ciężko praco­
wać przez całe życie... Pamiętasz, byłem 
narzeczonym twej żony, miał się odbyć 
już mój ślub, nagle wpadłeś jej w oko i 
ja... przepadłem... 

— Zazdrość!... — uśmiechnął się bru­
net. — Nfe sądziłem, że jesteś tak bardzo 
zazdrosny. 

Twarz rudego spoważniała, wyrażając 
uczucie nieprzezwyciężonego wstrętu. — 
Podniósł rękę i machnął. Oddźwięk wy­
mierzonego policzka przerwał ciszę. 

Rudy podniósł kołnierz palta i poszedł 
dalej. 

Brunet długo siedział na ławce w mil­
czeniu. Wreszcie podniósł się z ławki i po­
szedł. 

— Teraz będzie heca... — myślał, wcho 
dząc po schodach na górę do swego mie­
szkania. — Powiem, że zgubiłem pienią­
dze... 

Drzwi otworzyła mu kucharka. 
Wszedł do sypialni. Przy biurku sie­

działa jego żona i pisała. Na stole leżało 
kilka zapieczętowanych listów. Ujrzaw­
szy męża, skoczyła z krzesła i rzuciła mu 
się na szyję. 

— Przyszedłeś?... Co za szczęście!... 
Patrz!... Czytaj!... — i podała mu gazetę. 
— Czytaj!... Na mój los padła wygrana 75 
tysięcy! Przecież ja mam los!... 

Daję ci słowo honoru!... Ukrywałam 
przed tobą w szkatułce, bo sprzedałbyś go 
z pewnością!... Teraz będziemy bogaci... 
Zaczniemy żyć nowem życiem!... 

Spojrzał na gazetę... Oszołomiony, bla 
dy, nie słuchając żony, stał przez kilka mi 
nut w osłupieniu, potem schwycił cylin­
der i wybiegł z domu. 

— Do hotelu „Bristol" — rozkazał do­
rożkarzowi. 

zauważymy rzucającą się w oczy różni­
cę: skóra przy / 

użyciu alkoholu rozgrzewa sie 
na daleko bardziej ograniczonej przestrze 
ni, aniżeli przy użyciu gorącego pozbawio 
nego alkoholu płynu. Gorący napój z do­
datkiem alkoholu, jakiś grog czy poncz, 
podnoszą temperaturę na większym ob­
szarze ciała ludzkiego nie wyżej 
niż gorące płyny bez dodatku alkoholu, 

Z powyższego wynika, że używanie 
gorących bezalkoholowych naporów dla 
uniknięcia skutków przeziębienia iest 

bardziej celowe, 
aniżeli używanie alkoholu. 

Gorąca herbata lub kawa również ni, 
silniej ogrzeją nam skórę, od tei 

samej ilości gorącej wodv. 
Dailszym środkiem ochronnym przt 

ciwko przeziębieniu 
jest zahartowanie. 

Im kto częściej wystawia sie ma wpływ 
złej pogody, tern się bardziej ciepłota jego 
ciała przystosowuje do siły chwilowych 
podrażnień chłodnej temperatury, z czego 

powstaje niewrażliwość na chłód, 
czyli tego rodzaju zahartowanie, że skóra 
pod wpływem podrażnień chłodnej tem­
peratury nie tak silnie, albo też 

wcale sie nie ochładza. 
A w gruncie rzeczy chodzi głównie o 

to aby każdy człowiek sam. na podsta­
wie autoobserwacji doszedł w iaki sposób 

jego ciało na chłód reaguje. 
Z punktu nauki wszakże próby z tern 

peraturą palców u rak umożliwią bez­
względnie studia nad pewnemi rodzajami 
przeziębienia jako ważkiemi przyczynam 
rozmaitych chorób. 

Kino RESURSA 
Ki l ińsk iego Nr . 123. 

— DZIŚ — 

39 N E R O N hfe 

K r w a w y Cezar R z y m s k i i bezduszny 
k a t bezbronnych . K r e w ścinające 
ep izo ty m ą k p ierwszych chrzesejan 

roz rywanych przez dz ik ie best je . 
P o t ę ż n y pożar R z y m u . 

A r c y f i l m w 12-u w i e l k i c h a k t a c h . 

7^1 Eddy Darclea I Herlo Berpardi. 
UWAGA: Ceny miejsc w dni powszednie 
Balkon gr. 60. I miejsce 50, I I 30. III 20 gr. 
Ceny miejsc w soboty, niedziele i święta 

, Balkon 80 gr., I m. 70. Hm. 50. III m. 30 gr. 
Pas«e-partout w niedziele 1 święta nieważne. j | 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

Lecz w hotelu nie zastał tego, kogo 
szukał. Pokój był zamknięty. 

— Pewnie poszła do teatru... A potem 
na kolację... Poczekam... 

I czekał przed hotelem. Minęła godzi­
na. Zegar w foyer wybi ł trzy razy. 

O pół do czwartej Ujrzał zbliżającą się 
do hotelu postać niewieścią w towarzy­
stwie jakiegoś pana. 

—Przepraszam... Czy mogę panią po­
prosić na chwileczkę?... 

Postać niewieścia spojrzała nań z podt 
łba. 

— W tej chwileczce... Przepraszam.. 
— rzekła i udała się na stronę. — Czego 
pan chce? 

— Przyszedłem do ciebie... do pani. 
Bardzo ważna sprawa. 

— Mów prędzej... Nic mam czasu! 
— Pamiętasz, dlaczego nie chciałaś zo 

stać moją kochanką przed miesiącem... 
Nie miałem ani grosza... Ale podarowałem 
ci los... Patrz... Ten numer wygrał 75 ty­
sięcy... Patrz!... 

Wzięła gazetę do ręki i oparła się o la­
tarnię. 

W tej samej chwili inna niewiasta za­
lewając się łzami szukała swego losu... 

Szkatułka była pusta... Całą noc szu­
kała i nie znalazła... Ktoś ukradł los i nie­
wiasta wiedziała kto był tym złodzieje*"}-

Tłum. M. F, 
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Zając, który znosi jaja. 
Ciekawy protokół niemiecki z roku 1758~go. 

Ki lka u w a g o naszych szarakach . 

n -
Dziwne kontrasty. 

Z nadejściem jesieni i zimy rozpoczy­
na się dla zająca straszny okres, w którym 
ani dnia nic jest 

pewien swego życia, 
f tak jak'dzislaj, tak bywato jtrż przed 
dwoma i trzema tysiącami l a l bo i Grecy 
i Rzymfanie lubili zajęcą pieczeń. Wów­
czas za pomocą przyuczonych do tego 
psów specjalnej rasy ścigano zające. Po­
lowanie na zające w późniejszym czasie, 
a zwłaszcza w tak zwanych średnich wie 
kach. przybrało takie rozmiary ze strony 
niepowołanych myśliwych, że rządy wy­
znaczyły 
tarę śmierci za nieuprawnione zabicie 

zajączka. 
Nie rozumiemy dzisiaj tylko jednego 

szczegółu, mianowicie, z jakich powodów 
zająca zaliczono do zwierząt odżuwaią-
cych i dla czego uważano go za zwierzę 
nieczyste. Doszło nawet do tego, że w ro­
ku 745 ze strony kościelnej 

zakazano jadania zajęcy! 
Zakaz poszedł jednakże w zapomnie­

nie, zwłaszcza że kr w! i sadła zajęczego 
używano przez długie wieki w medycy­
nie; jedynie w klasztorach przestrzegano 
zakazu oczywiście sumiennie aż do naj­
nowszych czasów. 

Dowcipna rozmowa 
żebraka z policjantem 

Zastępca n i e w i d o m e g o . 
Żebractwo .fest takim samym dobrym 

businessem, i!ak i każdy inny.To też w za 
wodzie" tym bywa !ą rozmaite ..typy", o-
raz rozmaite „systemy handlowe". Jeden 
zdobywa sobie ..klientelę" przez wzrusza 
jacy wygląd, inny przez elokwencję, inny 
wreszcie przez zwyczajna • 

symulacje kalectwa. 
Prawdziwych kalek test bardzo mało. 

Bo i poco? Przecież nic łatwiejszego, iak 
udawać kalekę! 

Przed kilkoma dniami na ulicach Pary 
ża zwracał ogólna uwagę pewien czcigo­
dny, poważmy żebrak, posiadający prze­
wieszony przez piersi szyldzik z napisem: 
„Niewidomy" I... najspokojniej w świecie 

czytający gazetę! 
Wokoło niego zebrał się tłum. wkrótce 

leż zrawif się policjant. Pomiędzy „niewi 
domym", a przedstawicielem władzy wy­
wiązał się następujący dialog: 

'— Pierwszy raz widzę niewidomego 
czytającego gazetę! 

— Nie jestem właściwym niewidomym 
lecz tylko jego zastępcą! 

— Zastępcą? A cóż stałoby sie. gdyby 
„właściwy" nie przyszedł do „pracy". — 
Dziuraw niebie? Myśli pan może. że pań 
ski lament interweniowałby w tej spra­
wie? 

— Co to. to nie, ale współczesne meto 
dv handlowe wymagają, aby klientów 
nie odzwyczajać od widoku ich „stałego" 

odbiorcy. 
Zastępuję dziś mojego przyjaciela, któ 

ry miał coś ważniejszego do roboty! 
— Ciekaw (testem, co? 
— Poszedł do' kina na Harolda Lloyda. 
Odpowiedź ta wywołała huragany 

śmiechu i... deszcz drobnych monet. 
Francuzi umieją poznać sie na dobrym 

dowcipie. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
W o d n y R y n e k 

Od wtorku, dnia 14 do dnia 23 grodnia 1926 roku 

Na szczyt świata « 2 r t £ & 
dniczo-podróznłczego, Uuitrujące oitałnlą (trzecią) 
wyprawę słynnego podróżnika generała C . G. Bru -

ce'e na najwyfłzy iiczyt świata 
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oont C V C n U I morza) w Himalajach 

Mięso zajęcze jest bardzo pożywne 1 
strawne i zajmuje w dzlczyźnie jedno z 
pierwszych miejsc. 

Jeszcze o coś przez pewien czas poma 
wiano biednego zajączka, oto o 

niesienie jaj! 
Dzisiaj w głowę zachodzimy, jak można 
coś podobnego naprawdę pomyśleć, a je­
dnak istnieje niemiecki urzędowy proto­
kół z roku 1758, w którym tę nadzwyczaj­
ną zdolność spisano, a nawet stwierdzono, 
że zając, o którym mowa w protokóle, w 
przeciągu trzech lat popisał się aż 

pleć razy sztuka znoszenia j a j . 
Co to musiał być za ciekawy szaraczek! 

Zwierzchnicy chrześcijańskich kościo­
łów Afryki Południowej rozpoczęli obe­
cnie bardzo gwałtowną kampanję przeciw 
ko Charlestonowi i zwalczają wszelkiemu' 
sposobami taniec, który uważają za godny 
pogardy, gdyż jest 

wynalazkiem czarnych tubylców. 
Główny zwierzchnik Kościoła w Johannis 
bergu Partner wygłosił niedawno odczyt, 
który był istną fflipiką przeciwko Charle­
stonowi. Zaprzeczył on między innemi, że 
Charleston był przed dziesięciu laty 

tańcem murzynów Bantu, 
stojących na bardzo niskim stopniu cywil i 
zacyjnyeh. 

Oczywista powodem Tej walki z Char-

Krateczkl s ą d o w e . 

Jedyna córka zamożnych rodziców. 
Młodzieniec bez grosza w kieszeni. 

Ryfcia Lauferówna była córką nader 
zamożnych rodziców. Ojciec jej, kupiec 
marzył o wydaniu córeczki odznaczają­
cej się niepospolitą urodą za jakiego bo­
gatego młodzieńca. Aczkolwiek w Siera­
dzu, gdzie Lauferowie mieszkali nic mógł 
znaleźć odpowiedniej partii czekał cier­
pliwie. 

Lecz oto ni stąd ni zowąd matrymon­
ialne te plany wzięły w łeb, ponieważ w 
sprawę wmieszała się miłość, która jak 
wiadomo jest matką najrozmaitszych 
głupstw, mszczących się później w okrut­
ny sposób. 

PIĘKNY ŁODZIANIN. 
Jedna z koleżanek Ryfcł urządziła u 

siebie wieczorek, na którym prócz kwia­
tu męskiej młodzieży Sieradza było obec 
nych również paru łodzian. 

Wśród nich zwracał ogólną uwagę 
płci pięknej niejaki Rajsner. Był to jego­
mość bardzo szykowny i urodziwy. — 
Z miejsca zakochała sie w nim Ryfcia. 
Ona również uczyniła potężne wrażenie 
na młodzianie, no i zawiązał się pomiędzy 
nimi romans płomienny i szalony. 

Młodzi postanowili się pobrać. 
— Oto jest ten, którego żoną zostać 

pragnę — rzekła Ryfcia przedstawiając 
wybranego swemu ojcu. 

Papa Laufer spojrzał nań okiem łas-
kawem. Ody jednak dowiedział się, iż c-
łegant łódzki jest goły jak turecki święty, 
wpadł w gniew straszliwy i nakazał wy­
nosić mu się czemprędzej. Nie pomogły 
łzy i błagania córki. Despotyczny ojciec 
pozostawał nieugięty. — Rozpacz nią o-
władnęła. Chciała popełnić samobójstwo, 
przeciwko czemu jednakowoż zaprotes­
tował kochanek, 

— Nie płacz — szeptał, tuląc ją w ra­
mionach — uciekniemy razem do Łodzi 
i tam się pobierzemy. 

UCIECZKA. 
Jak postanowili, tak też uczynili. Sie­

dli w pociąg i pojechali do Łodzi. Tu jed­
nak wyłoniła się przeszkoda uniemożli­
wiająca zawarcie małżeństwa. — Panna 
Ryfcia nic posiadała żadnych zgoła do­
kumentów, które przechowywał u siebie 
ojciec. Ano cóż robić? Wynajęli sobie 

skromny pokoik ! żyli na wiarę. Rajsner 
będąc rzemieślnikiem, .zarabiał jako tako 
na życie I tak klepali biedę przez czas 
dłuższy. 

PORZUCONA., 
Stało się tak, że utracił pracę. Przez 

czas pewien żyli oboje z posiadanych 
przez Rajznera oszczędności, gdy wy­
czerpały się jednak te skromne zasoby, 
nędza zajrzała im w oczy. Szybko ochło­
nął Rajzner z miłości. Sprzedawszy pew­
nego dnia wszystkie znajdujące się w 
mieszkaniu ruchomości, zniknął Jak kam­
fora. 

NA ULICĘ. 
W strasznej, zaiste, sytuacji znalazła 

się nieszczęśliwa Ryfka. Do Sieradza 
wrócić nie mogła, żyć nie miała z czego. 
Pozostały dwie tylko drogi: śmierć lub 
ulica. Wybrała to drugie 1 zaczęła nowe 
życie. 

Szybko dostosowała się do nowych 
okoliczności. Ze skromnej dzieweczki pro 
wincjonalnej przeistoczyła się w bezczel­
ną ulicznicę. W alkoholu szukała zapom­
nienia. A po pijanemu awanturowała się 
na ulicach w straszny sposób, zaczepiając 
przechodniów w biały dzień, a gdy kto 
protestował przeciw tym brutalnym za­
czepkom, wymyślała mu w ordynarny 
sposób. 

Za to sporządzono jej raz protokół.--
W dniu onegdajszym stanęła przed pa­
nem sędzią 7-go okręgu Rowińskim i ska 
zana została na 50 złotych grzywny za 
zakłócenie spokoju publicznego. 

Sa-wlcz. 

Szk ło zas tępu je cegłę. 
W Holandii wystawiono w ostatnich 

czasach budynki szkolne — ze szkła. Ścia 
nv sa ze szkła nieprzejrzystego, które ma 
to do siebie, że bez względu na oogodę i 
.jasne czy ciemne niebo 

przepuszcza zawsze równe światło 
a przytem nie wpływa na uwagę dzieci. 
Okien oczywiście budynki te nie mają. 
tak. że odświeżanie powietrza następuje 
taną drogą. 

lestonem nie są jakieś motywy estetyczne, 
lecz wyłącznie niechęć ku rasfe czarnej I 
jej wytwórcom choreograficznym. Waflca 
z Charlestonem nie pozostała jednak 

wyłącznie w sferze teorfl. 
I tak n.p. w wielkich sklepach w Johannis-
bengu umieszczono wywieszki, grożące 
pracownikom natychmfastowem zwolnie­
niem, o ileby ośmielili się 
zatańczyć w lokalu sklepowym Charle* 

stona. 
Tak jest w Afryce. A tymczasem w Londy 
nie ma się w dniach najbliższych odbyć 
wielki bal Charlestona, na którym rozegra 
sfę turniej taneczny. Rzecz ciekawa, iż na 
tym balu ma być obecna komisja lekarska,! 
aby pośpieszyć z natychmiastową pomo­
cą w razie — 

nieszczęśliwego wypadku. 
Są dziwne kontrasty. Ten sam Anglik, 

który jest gorącym przyjacielem Charle­
stona w Londynie, staje się Jego zaciekłym 
wrogiem np. w — Johan nfsbergu. Działa­
ją tu momenty lokalne. Murzyński charak* 
ter Charlestona uwydatnia się z szczegól­
ną siłą naturalnie nie w Londynie, lecz — 
w Afryce. Zdała od czarnej tłuszczy zapo 
mina się o nich i tańczymy Charlestona 
dla — Charlestona 

ulubienicy arcyksięcia. 
Nędza i samotność przyczyną 

s a m o b ó j s t w a . 
W czasie wojny światowej krążyła ^ 

armii austriackiej anegdota, iż arcyksiąże 
Fryderyk, głównodowodzący, 

posiada dwie „grube Berty". 
Jedna, która strzela najgrubszemi po 

ciskaml. a drugą. Wtóra mieszka w Wied­
niu i nazywa się pani Ullman. 

Zarówno jedna iak i druga były 
bardzo kosztowne. 

Arcyksiażę Fryderyk minował się bo­
wiem na swa przyiaciójlke i zasypywał ia 
podarunkami I pieniędzmi. 

Po skończeniu wojny nastały Jednak dla 
pani Ullman złe czasy: arcyksiażę zapo­
mniał o swej przyjaciółce. 

Wszechwładna ongiś kobieta żyła w 
Wiedniu zapomniana, wyprzedając pozo­
stałości swe! fortuny. 

Przed kilku dniami zapukał 
listonosz do lei mieszkania. 

Drzwi bvłv niezamkniete. wszedł wigC 
do wnętrza. Na otomanie leżała 

martwa kochanka arcyksięcia. 
Otruta sięmorfiną, nie mogąc znieść 0 

samotnlcnla. 
Zwłoki „jasnowłosej Berty" jak ją P° 

p u brnie nazywano w AusMI. ztożone zo­
stały na cnetanzu ubogich. 

Szczęście 
przemytniczego okrętu 

U r a t o w a n y ładunek . 
Amerykański okręt, wykonujący straż 

wzdłuż brzegów, napotkał na okręt nie* 
mieoki. który wiózł aż 

sto tysięcy skrzyń butelek z wódką, 
a ponieważ, iak wiadomo, dowóz alkoholu 
do Stanów Zjednoczonych Ameryki jes* 
zakazany przeto przyaresztował okręt nie 
mieoki i 

zabrał go z soba. 
Przy badaniu okoliczności, wśród # 

kich przyaresztowanie nastąpiło, okazał0 

się tymczasem, że stało się to w odległo" 
ści 

140 mil morskich od brzegu. 
a tak daleko nie sięga władza okrętó* 
strażniczych i dlatego musiano znowu & 
kręt niemiecki wypuścić. Można sobie V% 
obrazić, jak ten okręt 
zmykał od brzegów Stanów ZJednoczO"* 

dla którego ładunek był niewątpliwie f& 
znaczony. 
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Dzień v £odzi. 
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Sezonowa miłość wykolejonej kobiety 
Sensacja w światku złodziejskim. 

Pełne kieszenie taniego 
klienta. 

Wyścio uliczny dwóch 
mężczyzn . 

Stanisław Myśliwiec, bez stałego miejs­
c a zamieszkania, korzystając z niedzieli, 
chodził po sklepach i kradł rozmaite przed 
mioty. 

Uchodziło mu to bezkarnie, był bo-
tv ie i n w v k w a lif Iko wan vm 

szopenfeldzlarzem. 
dla którego skradzemie pod pozorem kup 
na rękawiczek hib sztuki towaru, nie spra 
wiało zbytnie! trudności. 

Nadmierny apetyt złodzicia zakończył 
*ię jednak klęska. Ukrywając w kiesze-

.niach kilka jedwabnych krawatów, dwie 
torebki damskie, flakon perfuim i inne rzc 
czy. Myśliwiec wszedł do jędrnego ze sklc 
pów przy ul. Nowomiejskiei i ściągnąw­
szy 

sztukę bostonu. 
zaczął uciekać. 

Właściciel, spostrzegłszy kradzież, rzu 
clł sie za nim w pogoń. 

Przechodzący policjant zainteresował 
Sie wyścigiem dwóch mężczyzn i pierw­

szego z nich t. zw. Myśliwca zatrzymał. 
Odprowadzono go do 

komisariatu policil. 
skąd w rezultacie przeprowadzonego do 
chodzenia, został przestamy do dyspozy­
cji władz sadowych. 

Barbara Wielicka, córka gospodarza 
z pod Wielunia, 

nie mogła usiedzieć w domu rodziców. 
Wieliccy, ludzie pracy od wczesnej 

młodości uczyli liczne swoje potomstwo 
zarabiać uczciwie na kawałek chleba. — 
Basia, 15-letnia podówczas dziewczyna, 
daleką była jednak od słuchania mądrych 
rad ojca I matki. Jej uśmiechały się stro­
je i zabawy oraz chłopacy wiejscy, któ­
rzy asystowali jej stale. 

Często też nie przychodziła do domu 
na noc, a nazajutrz tłumaczyła rodzicom, 
że spała u swej ''©leżanki. Były to jednak 
wierutne kłamstwa. Wielickim wreszcie 
sprzykszyły się te niezręczne wykręty 
córki i dali jej do wyboru: pracę lub na­
tychmiastowe 

opuszczenie domu. 
Baśka oczywiście wybrała to ostat­

nie i pewnej nocy księżycowej skradłszy 
ojcu kilkadziesiąt złotych, spakowała swe 
rzeczy i zbiegła. 

Rodzice nie szukali jej wcale. Losy 
córki-wyrodka nie obchodziły ich wcale. 

Po parudniowej wędrówce Basia przy 
była do Łodzi. Miasto oszołomiło ją swo­
im ogromem i ruchem. Basia jednak o-
swoiła się z tem szybko I zamieszkała tu­
taj na stałe. 

Rozpoczęła pracę od służby, któfą o-
trzymała w pewnym domu izraelickim. 
Młoda służąca 

sprawowała się doskonale, 
lecz tylko w początkach, później bowiem, 
po zaznajomieniu się z koleżankami, za­
niedbywała się w pracy, wymykała się 
na miasto, skąd wracała dopiero nocą. 

Pewnego dnia w domu chlebodawców 
Basi zaginął pierścionek z brylantem i 
złota bransoletka. Skradziona biżirterja 
została szybko odnaleziona przez policję 
w kuferku służącej. Daremnie usiłowała 
Baśka wykazać swoje alibi. Aresztowano 

•a 

Niezawarta znajomość. 
Za lo tna wieśniaczka. 

W dniu wczorajszym Agnieszka Filt-
chowska. zamieszkała we wsi Llolny. po 
wlatu brzezińskiego, przyjechała do Ło 
dzl za sprawunkami. 

Ledwo zsiadła z tramwaju, krok w krok 
za nią zaczął posuwać się I zaglądać jej 
w oczy młody ł 

elegancki mężczyzna. 
Umizgj łodzianina sprawiły pannie Ag 

"ieszce przyjemność, wiec mile ooczęia 
spoglądać na niego. 

Widząc jednak, żc młodzian nie przy­
stępuje „do rzeczy", skręciła w ulicę O-
grodowa i tutaj mibyto niechcący upuściła 
torebkę z pieniędzmi. Mężczyizma. zauwa 
żywszy to, podbiegł' szybko i podniósłszy 
zgubę. 

rzucił sie do ucieczki. 
Nim wieśniaczka zorientowała się w 

sytuacji, złodziej przepadł bez śladu. 
Torebka Agnieszki FłłichowskieJ za­

wierała 260 złotych i pierścionek. 

A. WEIGALL. 38) 

Tajemnice Kairu. 
POWIEŚĆ. 

W miarę jednak, jak .jechali dalej, o-
Chłonęła nieco i przybrała wyraz powagi. 

— Mój ojciec oczekiwał pana dopiero 
2a kilka dni. dlatego też niestety pokoje 
dla pana nie zostały jeszcze przygotowa­
ne w pałacu. 

— Ależ ja wcale nie mam zamiaru mie 
Szkać w pałacu, — odipar. Lane pośpiesz 
Hic. — pani chyba nic przypuszczała, a-
h\m ja zechciał rozłożyć me lary i pena-
»V w środku miasta? 

Marja westchnęła z ulgą. Wiedziała. 
*e trudno Jej będzie utrzymać koleżeński 
s*°sunek. jeśliby mieli mieszkać ood tym 
ł a*nvm dachem. 

— Odzież pan w takim razie ..rozbije 
l v v ói namiot"? — zapytała. 
> Uśmiechnął się i zatoczył reka dooko-
<S] Pustynny piasek rozciągał sie płasko 
^ strony wichrów zasłaniał to miejsce 

skalisty występ, a z drugiej przed oczy­
ma widza niieniły się pstre barwy stoli­
cy. 

— Na tem miejscu. — rzekł. — Mój 
dom zostanie wzniesiony dokładnie w 
tym punkcie, gdzie pani mie siporkala. 

Marja rzuciła nań z 'boku badawcze 
spojrzenie. Lane ciągnął dalej tym samym 
tonem. 

— Lepszego miejsca trudno żądać; 
trzy kilometry do piramid. Każdego ranka 
mogę p̂ojechać konno do hotelu w Mena, 
a stamtąd tramwajem daleii. 

Bindane spojrzał nań zdziwiony. 
— Czy to nie za długa przejażdżka... 

każdego rana? — zapytał. — a potem bę 
dzie sie pan nudził wieczorami wi samotno 
ści. t| '., _ : 

Lane zaśmiał sie. 
— Wiem. żc to jest moja wada, iź uni 

kam ludzi, ale naprawdę czuje sie najle­
piej. gdv jestem sam. 

Zawołał Husseljna, swego służącego i 
kazał mu w tem miejscu rozbić obóz. 

ją, a postawiona przed oblicze sędziego 
dostała się na kilka miesięcy 

do więzienia. 
Odbyła karę, lecz już nie wróciła na 

drogę uczciwej pracy. 
Po pewnym czasie zasłynęła jako nic 

zwykle zręczna złodziejka. O względy 
jej zaczęli się dobijać mistrze złodziejscy. 
Zwycięsko z tych zapasów wyszedł Bo­
lesław Mański, znany w sferach dolinia­
rzy pod pseudonimem, sztywny Bolek. — 
Baśka została jego przyjaciółką. 

Bolek dobrze obchodził się z Wielicką 

! zasypywał ją formalnie drogiemi rze­
czami, pochodzącemi z kradzieży. Leca 
Baśka nie potrafiła 

dochować wiary przyjacielowi 
i dnia pewnego opuściła go dla Innego. — 
Porzucony Bolek przyrzekł przyjaciółce 
srogą zemstę. 

W dniu wczorajszym Baśka na ulicy 
oczekiwała nowego przyjaciela. W pew­
nej chwili przyskoczył do niej Bolek ! 

srzykrotnie ugodził ją nożem. Po tym czy 
nie usiłował uciec, lecz przechodnie ujęli 
go. 

Lekarz Pogotowia Ratunkowego od­
wiózł 19-letnią Barbarę Wielicką do szpi­
tala w stanie osłabionym, zaś mściwego 
Bolka osadzono w więzieniu. 

Zraniona nóżka damy. 
Energiczne usuwan ie śniegu z chodn ika . 

Maciej Lebiochowtski, dozorca jednego gę uderzył końcem szpadla w 
z domów przy ulicy Piotrkowskiej, wziął 
się w dniu wczorajszym do 

usuwania śniegu z chodników 
Mając nieco w czubie pan dozorca jął wy­
wijać łopatą z niezwykłą fantazją. Prze­
chodnie usuwali się mu z drogi, rzucając 
pod jego adresem odpowiednie uwagi. Do 
zorca kpił jednak ze wszystkich i dalej ma 
chał łopatą. 

W pewnej chwili nibyto przez nieuwa-

trzewik przechodźącel damy. 
Ostra stal szufli rozerwała bucik i pończo­
szkę pod którą zaperllła sfę krew. Poszko 
dowarta zwróciła dozorcy uwagę, lecz ten 
z groźną miną przyskoczył do niej 5 obrzu 
cił ją 

stekiem brudnych wyzwisk. 
Świadkowie wypadku zawezwali po-

sterunkowego, który dozorcy spisał pro­
tokół. 

Dziecię na śnieżnem posłaniu. 
Litościwy dozorca d o m u . 

Wczoraj około godziny 10 wieczorem 
ulicą Żeromskiego szła młoda kobieta o-
kryta dużą wełnianą chustką. 

Szła ostrożnie oglądając się va wszy­
stkie strony; z pod chustki wydobywało 
się od czasu do czasu 

kwilenie niemowlęcia. 
W pewnej chwili nieznajoma weszła 

na podwórko domu oznaczonego Nr. 97 i 
poczęła zagrzebywać pod płotem w śnie­
gu jakieś zawiniątko. 

Zauważył to poprzez okno mieszka­
nia dozorca domu Franciszek Olecki i or-
jentując się w sytuacji wybiegł na pod­

wórze, zatrzymał kobietę ł podszedł do 
kupy śniegu. W odkopanym śniegu zna­
lazł zawiniątko, a w niem 

niemowlę płci żeńskiej. 
Olecki niemowlę zatrzymał u siebie 

w domu, natomiast wyrodną matkę od­
prowadził do komisarjatu. Okazała się 
nią 26-letnia Wacława Mielszczyk, ro­
dem z Kalisza. Krok swój tlómaczy 

brakiem środków do życia. 
Osadzono ją w areszcie. Dziecko Ml-

leszczykówny pozostało pod opieką II-
tościwegoAlozorcy. 

:o: 

Obława na kłusownika. 
Stanie on przed s ą d e m d o r a ź n y m . 

Z Zamościa donoszą: 
Wczoraj około godz. 5 rano st. przód. 

Jan Wiltiuk z posterunku P. P. Zawoda. 
pow. zamojskiego, podczas służby kon­
trolnej, przechodząc w pobliżu lasu wsi 
Kąty Długie, gm. Mokre 

usłyszał strzały, 
na skutek których wraz z dwoma poste­
runkowymi z tegoż posterunku dokonał 
we wspomniany lesie obławy. Podczas cb 
ławy st. przód. Witiuk natknął sie na 

nieznanego osobnika z fuzja. 

który na widok policjanta, rzucił się do u-
cieczkl. osłrzeliwuiąc się, przyczem zra-
nił st. przód. Witiuka w głome. 

Po odzyskaniu przytomności zraniony 
nuścił się w pogoń za uciekającym osobni 
kiem i strzelając, zranił go w nogę. 

Zbiega zatrzymano, którym okazał sic 
niejaki Głowacki, mieszkaniem wsi Kąty 
Mokre. . 

Bandyta stanie przed sadem doraź­
nym. 

:o: 

reszty towarzy- ponętnie. A zwracając się do 
stwa. rzekł: 

— Człowiek nie powinien niczego ni­
gdy odkładać. Aby sie nie czuć bezdom­
nym, zwykłem zawsze urządzać sobie w 
ciągu dnia wygodne „legowisko". Rozbiję 
tu swój namiot, zaś wieczorem złożę wizy 
tę w pałacu wysokiego komisarza Egiptu. 

Mania otworzyła usta. iakby chciała 
coś powiedzieć, aile zawahała się. Po 
chwili iedn. zebrała się na odwagę i nachy­
liwszy się ku głowie konia, rzekła 'tonem 
piośby: 

— Niech mi pan pozwoli pomóc sobie. 
— Bardzo chętnie. — odparł Lane. po 

magając jej zsiąść z konia. Pani Biudane u 
śmiechnęła się ironicznie, gdy Marja sta­
rała' się na uboczu przed nią usprawiedli­
wić swój nieoczekiwany krok chęcią pój­
ścia na rękę ojcu. który ją prosił, aby była 
uprzejma dla nowego sekretarza. 

— On jest bardzo przystojny. — rze­
kła pani Bi udane bez ogródek — i ma roz 
maite wariackie pomysły; tv zaś w swo­
jej amazonce wyglądasz aż może nazbyt 

Jeżeli się już ma zamiar odegrać 
role pustelników, to zawsze należy ba­
czyć, aby partner lub partnerka wyglądali 
do rzeczy. — zaśmiała sie ironicznie.—Ja 
już tam wo lę wygodę w hotelu. Życzę ci 
tiobrei zabawy, moja kochana! 

Po tych słowach pani Bindane zwróci­
ła się do swego męża, nagląc go do po-
wro tu . On też natychmiast pożegnał sic 
z Łanem i Maria, nie okazując zresztą żad 
nego zdziwienia, że córka lorda Baradony 
zostaje sama z małoznanym mężczyznn 
na pustkowiu. 

Qdv małżonkO'yv|e Bindane znikli v<. 
małem wzniesieniem. Marja zerwała się i 
klasnęła w dłonie, jak dzieciak, który z 
murów szkolnych wyrwał sie wreszcie na 
wakacie. Przypatrywała sie. jak Lane po 
magał rozjuszaó wielbłądy. Zrzucił z sie 
bie tużurek i zawinąwszy rękawy brał w 
ręce ciężkie wory, iakby to bvlv zabaw­
ki. 

(d. c. n.). 
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„ M ą d r y Po lak po s z k o d z i e " . 

Historia niewiarogodna, a jednak 
prawdziwa. 

„Banknotów a" kuracja naiv ' łodzianki. 
Wstyd doprawdy przyznać się do te 

go, że w Łodzi, mieście prawie pólmiljo 
nowem i cywilizowancm, znajdują się lu­
dzie tak bardzo naiwni i głupi, ktrózy wie 
rzą dotychczas w cudowne leczenie cho­
rób przez 

zwykłych oszustów 
i wydrwigroszy. Że tak jednakże w rze­
czywistości jest, dowodzi tego następują­
ca his tor ja: 

W początkach grudnia do pani Józefy 
K. zamieszkałej w Łodzi przy ulicy Ki­
lińskiego wraz ze swą zamężną córką W. 
C. przyszła cyganka. 

„NIEBEZPIECZNIE CHORA". 
Rozejrzawszy się po mieszkaniu, cy­

ganka zaproponowała pani K. wróżenie z 
kart, ta jednakże odmówiła. Natomiast 
córka pani K.. ciekawa swej przyszłości, 
zwróciła się do cyganki, aby jej powró­
żyła. Podczas opowiadania różnych bre­
dni, wróżka zwróciła sie do obu kobiet, 
oświadczając im, że p. Walentyna C. jest 
niebezpiecznie chora i ona potrafi ją wy­
leczyć. 

A ponieważ C. rzeczywiście od dłuż­
szego czasu chorowała, matka przyjęła 
oświadczenie cyganki co do wyleczenia 
Wi córki z niekłamaną uciechą. 

BANKNOTY. 
Zaczęła sie przeto kuracja niezwykle 

oryginalna. Przedewszystkiem cyganka 
zażądała jednej złotówki i medalionu z 
Matką Boska, który miała na szyi jedna 
z kobiet. Medalion ten miała zawieźć do 
Częstochowy na Jasną Góre i tam powie­
ść go przed cudownym obrazem Małki 
Boskie], z prośba o wyleczenie p. C. Ko­
biety oddały żądane przedmioty cygan­
ie, ta zaś obiecała odwiedzić je na drugi 
dzień. Na drugi dzień cyganka rzeczywi­
ście przyszła, żądając przytem 10 zło­
tych. I te również otrzymała. Upłynęło 
parę dni, a oto przychodzi ta sama cygan­
ka po raz trzeci do naiwnych kobiet. — 
Podczas tej wizyty zażądała już 

2 banknotów 20 złotowych, 
które były rzekomo niezbędne do wyle­
czenia. Nad banknotami temi miała się 
ona dłuższy czas modlić, a wówczas pro­
śby jej zostaną wysłuchane i ^ C . będzie 
zdrowa, jak ryba w wodzie. 

TAJEMNICA. 
Otrzymawszy żądane pieniądze cy­

ganka zapowiedziała obu kobietom, aby 
o powyższym sposobie leczenia nie wa­
żyły się nikomu wspominać, nawet mężo­
wi p. C„ gdiż dotvchczasowc zabiegi po­
szłyby na rfmrnc. Otrzymane pieniądze cy 
ganka obiecała zwrócić w ubiegły piątek. 

W piątek jednakże nie przyszła, nato­
miast odwiedziła obie kobiety w sobotę. 
Zaciekawionym kobietom, czy choroba 
została już wyleczona, cyganka, zaklina­
ła'; się na wszystkie świętości, tłomaczy-
ła, że dotychczasowe zabiegi nie poma­
gają i musi wobec tego zastosować jedy­
ny i ostatni środek, który bezwzględnie 
będzie już skuteczny. Na pytanie, co po­
trzeba zrobić, cyganka zażądała od ko­
biet 
wydania wszelkiej biżuterii lepszej i gar­

deroby. 

NA CMENTARZ!... 
Każdy czytając tę niesamowitą hister­

io pomyśli sobie napewno: — Bomba pę-
Ma. Kobiety zdemaskują oszustkę i od­
dadzą w ręce policji. 

Niestety, ktoby tak przypuszczał, po­
myliłby sie bardzo. 

Bo oto ko' ety oddały wszystko: pier 
ścioi.ki, obrączki, suknie, bieliznę, ogółem 
ila sumę kilkuset złotych. — Zwinąwszy 
\vszvstko w jeden pakunek, cyganka po­
wiedziała kobietom: 

— Dzisiaj o godz. 12 w nocy idę na 
cmentarz; tam będę modliła się nad temi 
przedmiotami, a choroba zostanie usunię­
ta na zawsze. 

Wychodząc z dmu przyrzekła powró­
cić na drugi dzień w celu oddania zabra­
nych przedmiotów, podczas tej niezwyk-
łei kuracji. Kobiety tej nocy nie mogły 
spać. Oczekiwały cyganki, a z nią zupeł­
nego uleczenia oraz swej biżuterii i gar­
deroby, .lednakże godziny mijały, a spry­
tna wróżka nie dawała o sobie żadnego 
znaku. 

I wtedy nareszcie po kilkudniowych 
oszukańczych praktykach cyganki kobie­
tom rozjaśniło się w głowach. Zrozumia­
ły, że padły ofiarą cyganki, która tak 
sprytnie umiała wyzyskać Ich wiarę w 
czary. Nastąpiły naturalnie płacze, krzyki 
i t. p. Pomogło to jednakże tyle, co umar­
łemu kadzidło. 

Po familijnej naradzie postanowiono 
pogodzić się z losem i na przyszłość wię­
cej uważać na wróżki. 

Wszystkim, którzy oddali ostatnią usługę, odprowadzając na miejsc 
wiecznego spoczynku zwłoki ' 

Apolinarego Kuplsza 
a w szczególności ks. Fondalińskiemu za wypowiedziane słowe pociechy 
jak również kierownikowi biura Adresowego m. Łodzi p. Sitkowskiemu 
kolegom i koleżankom, wspomnianego biura, krewnym i znajomym składa­
my z głębi zbolałego serca „Bóg zapłać". 

Rodzina. 

MIGAWKA FILMOWA. 

Wyobraźnia a kino. 
Cywilizacyjne i kulturalne korzyści sztuki ekranowej 

Nr. 295 

Wyobraźnia — to jeden z najwięk­
szych czynników rozwoju społeczeństw: 

Bez wyobraźni uczony jest tylko 
zbiorem wiadomości, 

bez wyobraźni wódz jest tylko funkcjona 
rjuszem niezdolnym ani do obmyślenia pla 
nu kampanji. ani do wyzyskania wygra-

Włóczędzy. 

P i e r w s z y : — łóżek! Czem był twój ojciec?. 
D r u g i : — Wykładał na uniwersytecie... 
P i e r w s z y : — A co wykładał? 
D r u g i : — Posadzki kafelkami. 

Huśtawka śmierci. 
Zdradliwy kloc. 

Z Torunia donoszą: 
Onegdaj zdarzył się w tartaku firmy 

Chmurzyński i S-ka tragiczny wypadek, 
który 

pochłonął młode życie ludzkie. 
Podczas tarcia drzewa znajdował się w 
maszynerii współwłaściciel Juljan Żuraw 
skf. Na wózek do wpychania drzewa do 
piły położono 5 metrowy kloc, który miał 
być przetarty. Żurawski, chcąc go utrzy­
mać w równowadze, 

usiadł na nim. 
W chwili gdy piły chwyciły drzewo, kloc 
się przeważył a Żurawski uderzył całą si­
łą o belkę przy suficie. Z pękniętą czaszka 
runął na ziemię. Wszelka pomoc była bez 
skuteczna; Po 2 i półgodzinnych męczar­
niach , . . 

wyzionął nieszczęśliwy ducha, 
nic odzyskawszy przytomności. Ś. p. Żu­
rawski liczył lat 34 f osierocił żonę i dwo 
ie dzieci. 

„Łódzkiego Echa Wieczornego". 
Wobec nadzwycza jnego za in te resowan ia , j a k i e m cieszy się 

ctonkurs gwiazdkowy w ś r ó d Czytelniczek naszego p ism?, prze­
d łużamy te rmin rozstrzygnięcia do dnia 2 0 stycznia, aby 
umożl iwić ukazan ie się nadesłanych n a m fo togra f i j . 

Gierasfgńskf, Windheim i Żelska 
zbierają laury i dolary za oceanem. 

wysunął się na czoło zespołu. Jego typy, 
to głęboko przemyślane kreacje, zaprawio 
ne przytem wielką dozą szczerego i zdro­
wego humoru. 

W podwójnej roli konferencjora i pie­
śniarza występował M. Windheim. Humor 
lekki i wykwintny, wykonanie pieśni umie 
jętne i artystyczne, zyskały 

mu odrazu sympatię publiczności. 
Mitem i sympatycznem zjawiskiem sce 

nicznem, jest Marja Żelska. 
Summa summarum, trójka artystów 

warszawskich zdobyła sukces pierwszo-

I37fll/flUI0flfl rzędny a rozbawiona publiczność wyraża 

UŁullUWLEJU , a głośno swe zadowolenie i 
nie szczędziła pochwał 

pod adresem wykonawców. 
Z Nowego ' Jorku — jak zauważa w 

końcu pismo nowojorskie, trójka warszaw 
ska ruszyła w objazd po Stanach Zjedno­
czonych. 

Trójka artystów warszawskich: popu 
larny humorysta R. Gicrasicriski, piosen­
karz M. Windheim i M. Żelska — 

zbiera laury i — dolary wśród 
Polonji amerykańskiej. 

O występach naszych artystów pisze 
nowojorski' „Kurjer Narodowy" w dłuż-
szem sprawozdaniu m. m.: 

Gierasiński, zasługujący w zupełności 
na miano 

„Króla humoru polskiego" 

nej bitwy — bez wyobraźni krytyk będziu 
tylko .komornikiem", sprawdzającym ta 
wentarz dzieła sztuki. 

Szkoła rosyjska o dążnościach czysu 
r usyfika torsk ich n a t u ra Ini e 

o budzeniu wyobraźni nie myślała, 
krytyka popadła w rcce ludzi o ciasnym 
horyzoncie myślowym, którzy invazali po 
lot wyobraźni raczę! za grzech, niż za 
rzecz godna podniesienia i poparcia. 

Całkowita 
zagłada groziła wyobraźni i fantazji. 

Położenie wydawało sic beznadziejne. 
Lecz zaszedł nieprzewidziany fakt. zjawi' 
się kinematograf, odrazu stosunki się po­
prawiły. 

Jeśli weźmiemy przeciętnego łodzian; 
na z czasów 1885 r., podżeganego 

przeciw „historycznemu malarstwu", 
przeciw „myśli w obrazie", przeciw temu 
wszystkiemu, co ma wiecznotrwała war­
tość w ,,Sztuce" — i zestawimy sro z prz>' 
ciętnym „lodzermenschem" z 1926 r. —to 
przekonamy się. iż kino zrobiło swoje. 

Zbiornik wrażeń publiczności wzboga 
cif się o nowe wrażenia. Zawdzięczamy ie 
kinu. które jest bezwarunkowo środkienr 
kulturalno-cywilLzacyjnym. rozwijającym 

w sposób łatwy \ przyjemny 
umysłowość szerokich mas. 

Książka działa na wyrobienie wyobraL 
ni znakomicie. Ale działanie książki 

wymaga umiejętności czytania 
— podczas gdy kino działa bezpośrednio 
nawet na analfabetę, byle tylko nie ślepe­
go. 

Dlatego to Niemcy w czasie wielkie) 
wojny 1914-18 w gospodach dla żołnierzy, 
zawsze propagowali swo*c władcze zaku 
sv przy pomocy kina. Na polskim froncie 
1930 r. zupełnie niezdarnie funkcjonował 
..teatr polowy", najniepołrzebniei naraża-' 
iac aktorów na „obstrzał" wysuniętych 
stanowisk. 

Jeżeli w Campo-Formio Napoleon, roz 
biwszy kałamarz z nadmiaru energii, rzu. 
cił uperukowanym dygnitarzom austriac­
kim: „Rzeczpospolita Francuska nie po­
trzebuje z waszej strony uznania, iesł ona; 
bowiem tak jasna, jak słońce, a kto tego 
nie widzi — ten jest ślepy". To samo zda­
nie powiedzieć można o pedagogicznych., 
cywilizacyjnych i kulturalnych pożytkach 

płynących z kinematografu, 
do mas najszerszych. 

Zaślepieni tylko mogą tego w ciasnocie 
swej niedoceniać i utrudniać rozwój tak 
pożytecznej, oświatowej placówki, laka' 
jest kinematograf. Steep. 

Dwunasty syn gospodarza 
chrześn iak iem Prezydenta . 
W miejscowości Nowa Ameryka na Po 

morzu, prezydent Rzplitej został zaproszO 
ny na ojca chrzestnego 

12-go z rzędu syna 
jednego z gospodarzy, Hoppego. P. P r c 
zydent przysłał swojemu chrześniakom* 
portret z własnoręcznym podpisem, 

75 złotych w gotówce. . 

# S P O I 

Lista 
Rzadko który 

chwalić się dużą 
pujących przez k 
dla swojego klub 

1 Od czasu do c 
sie wiadomość, że 
się setnego mecz 
dawno gracz Po 
spotykany Jubllei 
czu. 

Chwali się sv 
goń lwowska, nu 
Cracovja, Warta 
Sportowy zajmuji 
dno z czołowych 

Cyll Wawrzyi 
K. S. od 1915 rok 
zawodów, biorąc 
reprezentacjach T 

Kowalski Ant< 
grał 201 meczów 

Dalej kroczy 
Czynni bez przer\ 
już setkę. 

Lange Zygmui 
roku i 126 bramę! 
czyk, który od 19 
Slągnął 191 gier. 

W dalszej koh 
Stępuje Trzmiel i 
1920 roku 169 gie 
mek. Trzmiel gi 
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# SPORT. % 

Lista zasłużonych piłkarzy Ł. K. S-u 
Olimpijczyk Cyll rozegrał 210 meczów. 

Rzadko który klub sportowy moie po 
chwalić się dużą liczbą piłkarzy wystę­
pujących przez kilka lat z rzędu wiernie 
dla swojego klubu. 
| Od czasu do czasu ukazuje się w pra­

sie wiadomość, że jakiś piłkarz .doczekał" 
się setnego meczu, a w Warszawie nie­
dawno gracz Polonji obchodził rzadko 
spotykany jubileusz dwuchsetnego me­
czu. 

Chwali się swymi „weteranami" Po­
goń lwowska, ma Ich Wisła krakowska, 
Cracovja, Warta i t. d., a i Łódzki Klub 
Sportowy zajmuje pod tym względem je­
dno z czołowych miejsc. 

Cyll Wawrzyniec rozpoczął grę w Ł. 
K. S. od 1915 roku i rozegrał ogółem 210 
zawodów, biorąc udział kilkakrotnie w 
reprezentacjach Polski 1 Łodzi. 

Kowalski Antoni od 1910 roku roze­
grał 201 meczów. 

Dalej kroczy 16 piłkarzy, którzy są 
Czynni bez przerwy niemal I przekroczyli 
już setkę. 

Lange Zygmunt ma 194 gier od 1916 
roku i 126 bramek, za nim kroczy Kowal­
czyk, który od 1916 roku z przerwami o-
Slągnął 191 gier. 

W dalszej kolejce dzielnic naprzód po 
stępuje Trzmiel Antoni, rozegrawszy od 
1920 roku 169 gier I uzyskawszy 28 '-ra­
mek. Trzmiel grający środkowego po­
mocnika od kilku lat brał udział w r pre­
zentacjach Łodzi. 

Kowalski Zygmunt od 1908 roku gra­
jąc przeważnie na obronie rozegrał ogó­
łem 164 mecze, uzyskując przy tem 35 
bramek. 

Jeden z młodszych i utalentowanych 
graczy Jasiński Kazimierz od 1919 roku 
rozegrał już 163 gry, okazując się na swo 
jej pozycji (lewy pomocnik) ostatniem! 
czasy wprost bezkonkurencyjnym. 

Miller Karol od 1921 roku przez wy­
trwałą pracę w stosunkowo krótkim cza­
sie odrobił 161 meczy, uzyskując przy-
tem 86 bramek. 

Przez ten sam okres co Miller roze­
grał Durka Jan 154 gier uzyskując ogó­
łem 95 bramek. 

Durka jako prawoskrzydłowy przez 
długi czas nie miał równego sobie, to też 
był zawsze brany pod uwagę przy usta­
wieniu reprezentacji Łodzi. 

Fiszer Adolf od 1921 roku godnie po­
pisywał się jako bramkarz 135 razy. 

W tym samym czasie na pozycji le­
wego pomocnika dzielnie spisywał się 
Gabrjel Henryk aż 134 razy, biorąc udział 
kilkakrotnie w reprezentacji Łodzi. 

Ciekawą hlstorję zgotował sobie Śledź 
Antoni popisując się od 1921 roku np. po­
zycji lewoskrzydłowego ogółem 133 ra-
«y. 

Zaliczony na skutek nieprzeciętnych 
zdolności do reprezentacji Polski po po­
wrocie z Budapesztu doczekał się dys­
kwalifikacji dłuższej, która odbiła mu 
«gó obecną formę, śeldź ogółem zdobył 
'2 bramek, ostatnlemi czasy wykazuje 
z"aczną poprawę. 

Znany powszechnie Otto Zygmunt od 
P i l roku wytrwale dobrnął 131 gier u-
zVskawszy przytem 6 bramek. 

Niezrównanym na gruncie łódzkim o-
się Clchecki Bolesław grając od 

l 9 22 roku na pozycji lewoskrzydłowego, 
W krótkim czasie rozegrał 120 zawodów 
pyskując ogółem 24 bramek I biorąc u-
p'ał we wszystkich zawodach reprezen-

a c i i Łodzi oraz jeden raz w reprezenta-
c j i Polski. 

Od 1923 roku rozpoczął swoją karje-
c Piłkarską Janczyk Roman osiągnąw­

szy 116 gier i 103 bramki. Janczyk brał 
udział raz w reprezentacji Polski i 7 ra­
zy w reprezentacji Łodzi, uzyskując pra­
wie sam wszystkie zwycięskie bramki 
dla łodzi. 

Radomski Wacław od 1921 roku ro­
zegrał 108 zawodów uzyskując 87 bra­
mek. 

Do generacji młodszych piłkarzy na­
leży Korcelli Mieczysław, który od 1922 
roku brał udział 107 razy uzyskując przy­
tem największą ilość bramek, bo 137. 

Do tej samej generacji zalicza się rów 
nież o nieprzeciętnych zdolnościach Ga­
łecki Antoni, który od 1922 roku rozegrał 
jako obrońca 105 zawodów uzyskując 8 
bramek. 

Na tem zamyka się Usta 18, chlubnie 
zapisanych do his tor ji Ł. K. S., piłkarzy. 

Warto zaznaczyć, iż w przyszłym ro­
ku grono jubilatów powiększy się znacz­
nie, gdyż cały szereg graczy niewątpli­
wie szczęśliwie dobrnie do setki. 

Tak np. Kamieniak Bronisław ma już 
96 zawodów. Kakiet Józef 92, Stollenwerk 
i Brzeski po 91, Lisowski 85 i t, d. 

Jeżeli do powyższych zaliczyć jesz­
cze i tych, którzy dwa lub trzy lata te­
mu przestali już brać,̂  czynny udział, a 
przekroczyli setkę, ilość ogólna „wetera­
nów" Ł. K. S. dojdzie do liczby 25. Jest 
to liczba dość imponująca tak dla t . K. S. 
jak i dla Łodzi. 

Ł. K. S. III mistrzem ki. C. 
Piot rkowian ie wycofal i się z ostatn ie j gry. 

Indyjski cowboy 
przed sądem. 

Nie m ó g ł się pogodzić 
Z k o ł n i e r z y k i e m i k r a w a t e m . 

Przed sądem najwyższym stawał 30 11 
sto pada indyjski cowboy SM White. Po­
nieważ nie był on oswojony z taką rolą, 
bo stawał w sądzie 

po raz pierwszy, 
więc. chcąc godnie uczcić majestat spra­
wiedliwości, zrzucił szaty Indianina, a 
ubrał się w strój europejski. Nie mógł je­
dnak w żaden sposób pogodzić się 

z kołnierzykiem 1 krawatem. 
To też gdy Sfd Wbite wszedł do safl 

posiedzeń sądn, nastąpiło tam pewne poru 
szenie, zwłaszcza, że cowboy włożył spor 
tową koszulę, bardzo szeroko rozpiętą. 
Pierwsze chwile zdziwienia ogólnego szyb 
ko minęły, odprowadzono też Indjanina na 
stronę i powiedziano mu, żeby zaszedł mc 
żliwie szybko do składu z galanterią i 

kupił tam sobie kołnierzyk I krawat. 
Cóż było robić? Wszak każdy obywa 

teł musi być posłuszny prawu, a cóż do­
piero mówić o posłuszeństwie wobec naj­
wyższego wymiaru sprawiedliwości, ja­
kim jest sąd najwyższy! Indianin nałożył 
tedy 

i kołnierzyk 1 krawat, 
ale po cichu obiecał sobie napewno sądó\* 
unikać. 

Odkładane z tygodnia na tydzień ostat 
nie decydujące spotkanie o tytuł mistrza 
kl. C. doczekało się wreszcie zakończenia. 

Zapowiedziane na wczoraj spotkanie 
ŁKS III. — Concordia nie doszło do skutku 
na skutek wycofania się plotrkowian z dal 
szego udziału w tych rozgrywkach. 

Piotrkowianie wychodzili z tego same­
go założenia co i Pogoń łódzka, że skoro 
się ma zapewniony awans do kl. B. I ma­
łe szanse do... uzyskania tytułu mistrzow­
skiego kŁ C , lepiej się z tych rozgrywań 
wycofać, bez narażenia się. 

Trzeba przyznać, iż zakończenia tych 
rozgrywek oczekiwano z z raemałem TA-
Interesowaniem, licząc się z tem że ŁKS 
lll-etrru może zakończenie to sprawić rów 
nleż niespodziankę jak to miało miejsce ze 
starszemi zespołami. 

ŁKS 111 w rozgrywkach tych wyprze­
dzał Burzę pabjanicką jednym punktem I 
w razie przegranej z Concordją tytuł mi­
strzowski uzyskaliby pabjaniczanie. 

Z drugiej jednak strony, jeżeli się we­
źmie pod uwagę zwycięstwo ŁKS. nad 
Concordją w Piotrkowie 7:Q, trudno było 
by się spodziewać przegranej na własnym 
gruncie. 

Drugi z rzędu walkower zapewnił 
ŁKS-Owi mistrzostwo kl. C. pOraz trzeci 
z rzędu. 

Na 11 zawodów mistrzowskich ŁKS IIT 
odniósł 10 zwycięstw i jedną zaledwie po­
rażkę, przy ogólnym stosunku bramek 
57:10. Świadczy to najlepiej, że tytuł mi­
strzowski dostał s ic ; w,godne ręce. 

Rozgrywki w piłkę siatkową. 
Emocje boiska zielonego skończyły się, 

a zapowiadane od czasn do czasu zawody 
piłkarskie zostają przenoszone na „przy­
szłą" niedzielę, lub też zupełnie odwoływa 
ne. Z tej racji pozostaje dobra okazja do 
wykorzystywania niedziel na różne mecze 
w piłkę siatkową, a komfofnacyj tych zaw­
sze będzie poddostatkiem. W sobotę w 
szkole Imienia Kopernika rozegrano czte­
ry spotkania w „siatkówkę", przyczem 
tak drużyna Semkiarjum żeńskiego jak i 
„Oświata" męska mogą pochwalić się ład-
neml zwycięstwami. Wyniki osiągnięto 
następujące: 
Seminarium żeńskie — Gimnazjum Pry-

sewiczowej 15:5, 15:6 (30:11). 
Ładne I pewne zwycięstwo semfnarży 

stek, które tym razem wzięły się do pracy 
energicznie i ambitnie. 
H. K. S. — Szkoła Zgromadzenia kupców 

10:15, 15:12 (25:27). 
Zwyciężają kupcy po dość nierównej wal­
ce. 
„Oświata" (mistrz Łodzi) — Szkoła Wi­

śniewskiego 15:12, 15.14 (30:26). 
Mistrz miał niezbyt łatwą rozprawę z 
twardym zespołem przeciwnika. 
Szkoła im. Kopernika II — Szkoła Zgro­
madzenia Kupców 15:14, 15:12 (30:26). 

Wczoraj w szkole im. Piłsudskiego ro­
zegrano również szereg spotkań z wynika 
mi następującemi: 
Gimnazjum Prysewiczówny—-HKS. 28:25. 
Gimnazjum Zimowskiego — RTS. Wi­

dzew 28:26. 
HKS. — Uczniowski kl. sportowy 25:21. 
YMCA. — Harcerska drużyna Im. Batore­

go 30.18. 
Szkoła Orzeszkowej — Seminarium żeń­

skie 2:15, 1:15 (3:30). 

Szkoła Szczameckiej — Seminarium żeń­
skie 5:15, 15:11 (20:26). 

Szkoła Wiśniewskiego — Szkoła Zgroma­
dzenia Kupców 14:15, 18:11 (29:26). 

Zgierska Szkota Realna — Szkoła Zgro­
madzenia Kupców II 7:15, 6:15 (13:30). 
Szkoła Szozanleckiej — Szkoła im. Orze­

szkowej 15:3, 15:5 (30:8). 

Z KOŁA B. WYCHOWANKÓW GlMN 
A. ZIMOWSKIEGO. 

Dnia 29 grudnia t. b. o srodz 5 po pof 
w gmachu 8 kl. Gimnaz. HumańIst. A. Zi­
mowskiego, Boczna 5, odbędzie sie walne 
zebranie Członków Koła. 

Ze względu na ważność obrad prezy­
dium Koła prosi za naszem pośrednic­
twem wszystkich członków 1 sympafy-
ków Koła o liczne \ punktualne przybycie. 

CZARY. 
OKRĘT SAMOBÓJCÓW". 

Od dnia onegdajszego wyświet lmy w k M 
,.Czary" nbraz p. t. „Okręt Samobójców" cieszy 
się niebywatem powodzeniem. Jest to wielki fUłii 
życiowy, przedstawiający wstrząsającą tragedie 
mtodej kobiety, która wbrew swej woli poślubiła 
starego męża. Rzecz dzieje się w malej wiosce 
rybackiej. Na morzu szaleje burza, fate z.rykiem 
rozbijają się o skały nadbrzeżne. W ten to ponu­
ry wieczór ma się odbyć ślub starego wilka mor­
skiego z młodziutką Mary. Serce jej należało do 
towarzysza jej zabaw dziecięcych, urodziwego 
Neda, ale chłopiec od dwóch lał nie dawał o so­
bie znaku życia t w okoHcy uważanbgo za umar­
łego. 

Najprzemiao wstrząsa film ten widzów dre­
szczem sensacji Jak 1 uspakaja szczerym humoretr 
niektórych scen. 

Znakomita gra artystów wzbudza -w włdzn na? 
większe załnteresowanle. 

Nad program doskonała farsa amerykańska. 

Sensacja W stylu 
„Chicago mą znowu wielką' iście ame­

rykańską sensację. W ostatnią niedzielę 
odbywały się tam 
zawody finałowe o mistrzostwo w Rugby 

Zawody wzbudzały olbrzvmie za­
interesowanie, albowiem mieli się zmie­
rzyć w nich reprezentanci armii 1 floty, 
dwaj odwieczni rywale na polu Rugby. 

Zainteresowanie objawiło się w nader 
ilcznym popycie za biletami. Jednakowoż 
okazało się, że już na kilka tygodni przed 
meczem większa część biletów była cał­
kiem wysprzedana i tylko minimalna ilość 
nabywców 

otrzymała bilety w cenie normalnej. 
Później wyjaśniło się, że to senatoro­

wie, posłowie, wysocy^ urzędnicy sądowi 
!tp. zakupili bilety'w> celu prowadzenia nic 
m! zyskownego handlu. — I faktycznie w 
krótki czas potem można było otrzymać 
bilety w cenie od 40 —i.80 doi., t. j . od 360 
—• 720 zł. 

Nadto wmieszali sie w aferę tę także 
szmuklcrzy alkoholowi. Ci Spostrzegłszy, 
że na biletach wcale nieźle się zarabia, 

a m e r y k a ń s k i m . 

sfałszowali wielką ilość biletów i zaczęli 
je także sprzedawać, podbijając przy tei 
sposobności jeszcze ceny. 

Teraz jednak sprawa biletowa 
poczęła się komplikować. 

Najprzód bowiem wmieszał się w U 
aferę urząd podatkowy, który skonfisko­
wał w różnych prywatnych biurach kar­
ty wstępu celem porównania ich. I teraz 
oszpstwo się ujawniło. Przez całą sobotę 
w mieście widziano 

ostre patrole policyjne, 
mające polecenie zaaresztowania każde­
go, ktoby ofiarował się sprzedać fałszy­
we karty, a w niedzieuę ustawiono przy 
wejściach po kilka samochodów policyj­
nych, by natychmiast móc przetranspor­
tować aresztowanych. Ale było zapóźno. 
Bo z jednej strony wielcy dygnitarze chi-
cagoscy 
porządnie zarobili na sprzedaży biletów, 
a z drugiej strony fałszerze śmiali się w 
kułak z oszukania ludzi, których przemiło 
10.000 odeszło od bram, gdyż mieli sfał­
szowane bilety.' 
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radiofoniczne. 
BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 

Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­
na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front l-sze piętro) otwar­
tą codziennie, od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

Miciski Kinematograf Oświatowv — 
Na szczyt świata. 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 
.Apollo" — Sybir (Carskie zbiry.) 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

„Casino" — Wielkomiejskie lalki, 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

..Corso" — Na 47 piętrze 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 

y.Czary" — Okręt Samobójców 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.30 I 9.30 wlecz. 

„Dom Ludowy" — „W miłosnym obłędzie" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pół po poł. 

„Grand-Kino". — „Bajka o miłości". 
„Luna" — „ Serca ze stali" . 

Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 

.Nowości". —Zemsta błazna. 
Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 I 10 wlecz. 

„Odeon" — Cohn i Coogan 
-Reduta** — Nędznicy 

Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 I 10 wlecz. 

„Resursa" — „Neron" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Symfonja ludzkości czyli''Śmierć za życie 

Pocz. przedstawień o g.'5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Teatr Miejski — „Madame Sans-Gene" 
Teatr Popularny. — „Taniec szczęścia". 

Początek o godz. 8.15. 

T E A T R M I E J S K I . 
Dziś, jutro i w środę „Madame Sans-Gt-ne" z 

Maria Przybylko-Potooką. Bilety ulgowe ważnę. 
W czwartek przedstawienie po cenach najniż­

szych (od 50 gr. do 3 zł.). Dana bc<lz.ic dowcipna 
komedia salonowa P. Geraldy'cgo „Gdybym 
chciała". 

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18). 

' Ostatrrie cztery przedstawienia, t. ]. dziś, jutro, 
środę 1 czwartek po cenach najniższych od 40 gr. 
do 80 gr. Grany będzie świetny wodewil ze śpie­
wami I tańcami w 3-ch aktach „Taniec szczęścia". 
Bilety można nabywać w dwóch kasach, a miano 
wicie: w kasie teatru od 11-ej do 2-ej i od 5-ej do 
10 wieczorem, oraz w drugiej kasie w cukierni p. 
Gostomskiego od 11-ej do 2-ej i od 4-ej do 7-eJ 
wieczorem. 

Najbliższa premjcrą obecnego sezonu będzie 
krotochwiła w trzech aktach p. t. „Wesoła spół­
ka". Udział biorą PP- Brandtówna. Openówna, 
Wernisówna, Bielecki, Puchalski, Orewlcz, Dę-
bicz, Borkowski, Matuszkiewicz, Skorasińskl, Ga­
łecki i Inni. 

Premiera w pierwszy dzień świąt Bożego Na­
rodzenia wieczorem. 

TEATR POPULARNY w SALI GEYERA 

(Piotrkowska 295). 

Dyrekcja Teatru Popularnego w osobie oj r. J. 
Pilarskiego otrzymała propozycję objęcia sceny 
w sali fabrycznej zakładów Tow. Akc. L. Geyera 

• 

i oto już od nadchodzących świąt — pozbawiona 
dotychczas godziwej rozrywki teatralnej cala dziel 
nica południowa miasta, licząca 100 tysięcy mie­
szkańców — pozyska własną scenę popularna. 
Inauguracja przedstawień Teatru Popularnego w 
sali Aow. Akc. L. Geyera. Piotrkowska 293. odbę 
dzie się w pierwszy dzień świąt Bożego Narodzę 
ria, t. J. w sobotę, dnia 25 b. m. o godzinie 8-ej 
wieczorem. Dane będą „Grube ryby" , komedia 
obyczajowa M. Bałuckiego w 3-ch aktach z u-
działem pp. Bronowskiej. Zielińskiej, Niemir/.ankl, 
dyr. J. Pilarskiego, Gwidona Trzywdar-Rakow-
skiego, Urbańskiego, Góreckiego I Innych. 

WYSTAWA ARTYSTÓW „START". 
Duże zainteresowanie wśród szerokich mas na­

szego społeczeństwa wzbudza wystawa artystów 
stowarzyszenia „Start". Codziennie odwiedzają 
wystawę oprócz pojedynczych osób uczniowie i 
iczcnlcc szkół średnich i powszechnych. 

Z powyższego wnosić można o znacznie po-
większonem zainteresowaniu się łodzian sztuką. 

Szef dotychczasowego niemieckiego 
gabinetu, kanclerz Rzeszy Marx 

podał się do dymisji. 

DYŻURY NOCNE APTEK. 
W dniu dzisiejszym dyżurują następu­

jące apteki: 
M. Lipca — Piotrkowska 193. 
ł;. Millera — Piotrkowska 46. 
W. Groszkowskiego — Konstantynow­

ska 15. 
K. Gaertncra — Ccgiclniaitia 64. 
H. Niewiarowskiego — Aleksandrów 

ska 37. 
S. Jankielcwicza — Stary Rynek 9. 

0 

Dziś -
wielka premiera I 

Najwspanialsze arcydzieło fi lmowe 

N Ę D Z N I C 
Y i c t o r a H u g o w nowej wersji 

f i lmowej 

Passe-Partout i bilety ulgowe ważne od d. 27 b. m. 

INSTYTUT „KEVA" PARIS 
O D D Z I A Ł w Ł O D Z I , Ceg ie ln iana Nr . 6 m. 3. 

Odmładzanie i konserwacja cery. Usuwanie 
zmarszczek. Odtłuszczanie podbródka i karku. 
Kształtowanie rysów twarzy. Upiększanie twarzy 

na bale i wieczorki. 
Przyjm. od 10—8 w., panowie od 2—4. 

Gabinet Kosmetyki Lekarskiej 
D r . m e d . P. M A R K O W I C Z 

P i o t r k o w s k a 1 2 4 Godi. przyjęć od 3 — 7 pp. w niedzielę 
święta od 11 do 2 pp. 

Choroby skóry i włosów. — Leczenie d e f e k t ó w cery. 
Masaże, Elektroterapja. 

Ceny sprzedaży detalicznej za 
tuzin: Nr. 1203:1.00 doi. ameryk. 
OLLAjesl udowodniono n a j ­
s ta rszą p rzodu jącą marką 
ś w i a t o w ą udowodnione naj­

bezpieczniejszą. 
O L L A ma udowodniono n a j ­

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a i d ą 

sztukę. 

Na wypłatę! 
Nadobni łodzianie i piękne 
łodzianki RUBASZKIN — 
spełnia w mig wasze zach­

cianki . 
M o t t o . 

Ca ła Ł ó d ź jeden ma dtislal frasunek 
Jaki na gwiazdkę kupić podarunek 
Na to odpowiedź jest tylko jedyna 
Wszystko dostaniecie w składzie 

R u b a s i k l n a . 

Człek biedny, czy też bogaty. 
Za gotówkę — i N A R A T Y ! 
Kupi tanio no i składnie. 
Czego dusza tylko pragnie... 
Damskie ptaizcze już gotowe, 
Kotikowe — barankowe, 
Rypsowe i bostonowe 
Dalej tafta — mesallna 
Crep-de chine — watolina 
Kołdry, chustki i welwety, 

U Ręciniki. kapy. serwety, 
Obrusy i etaminy. 
Pończoszki, aksamit — popeliny 
Torabkt — parasole, getry 
Firanki gotowe — i na metry 
Podpinki, narzutki pluszowe 
Dywany — ozdoby łóżkowe 
Różne są towary białe 
Z różnych firm, a jak wspaniałt 
Opal, weloury, flanele. 
No i innych rzeczy wiele 
Znajdziesz nawet wśród tei pliki 
Portjery piękne chodniki 
Ten co kupił niechai przyzna 
Co za piękna jest bielizna 
Do wyboru lest wszystkiego 
Nr. 44 K i l ińsk iego 
Oczem wie nawet dziecina 
U L E O N A RUBASZK1NA 

T e l . 36-48 
P. S. Przy składzie do usług kra-

j wiec damski i męski. 

Najnowszy specjalny produkt do maszynek „Primus", lamp 
żarowych, pieców naftowych etc. 

Nie kopci! Nie zanieczyszcza brenerówl Bez zapachu 
Używany do piecyków wydaje więcej cieplika! Żądać we wszystkich 
sklepach prowadzących naftę w bańkach 2, 5, 10 litrowych plombowanych 
T-wo Przemysłu Naftowego B-cia NOBEL w Polsce 

Biuro: W, r Skład: 
Naru towicza 34. ŁOOZ W i e r z b o w a 54. 

Tc l . 15-79 X-lVUaTa T e I > m 

Zwiedzajcie Wystawę 
A r t y s t . Ma larzy Ł ó d s k . Stow. 

S T A R T 
6-go Sierpnia 4. 

o t w a r t a coda. od godz. 10 rano do 10 w . 

Dr. m e d . Dr. med. Dr. 

PRYBULSKI\\\m\ \. 
choroby skórne 
włosów w e n e ­
ryczne i moczo-

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr. 1 . 

Telefon 2 5 - 3 8 . 

Choroby skór­
ne , w e n e r y c z n e 

m o c z o p ł c i o w e 
Leczen ie sztucz 
nem słońcem 

g ó r s k i e m . 

NARUTOWICZA 9 
Dzielna) tel. 28-98. 

Przyjmuje od 8-10, 
i od 5—8. 

b. lekarz Sxp. Św. 
Łazarza, 

choroby skórne 
weneryczne 

Z a m e n h o f a L. 6 
od 5-7. niedz. 10-21, 

Szkolna 12. 
Choroby, skórne 
włosów, wenerycz­
ne i moczopłciowe. 

' Leczenie światłem 
(Rentgen. L a m p a 
kwarcowa) Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od 6—9 

wieczór 
Panie od 12 — 3 po 

poł. 

Ro z w o d o w e " 
sprawy w kon-

systorzach wileń­
skich i kościele pra 
wosławnym załat­
wiają prawnicy. — 
Warszawa, Poczta 
skrzynka 601 „J 
Beher* 

materjały bawełnia­
ne, wełniane, 

jedwabne 
M. BORTNER 

Piotrkowska 114. 
(sklep frontowy); 

Ha śwtęta cukry 1 

czekoladki cho-
inko we,pierniki cho­
inkowe krajane, cze­
koladowe, całuski, 
kilo 4 zł. karmelki 
marmoladki, czeko­
ladki, bombonierki, 
strucle z makiem ki­
lo 4 zł., babki od 
/ I . poleca „Cukier; 
nia Warszawska 
Kilińskiego 86 (obokj 
Przejazd). 7274-ij 

O b u w i e trwał*] 
zgrabne tanio n* 

raty „Kredyt" Na-' 
wrót 15 I p. 567,] 

Potrzebna dzie*' 
czyna do myci* 

butelek Hiotrkowsk* 
51. Skład win. 

iptenocrafji wyucz* 
darmo listowni' 

Redakcja Stenogr* 
fa Polskiego Wafj 
szawa, ul. Szczygjl 
Nr 12. lgg 

Ianio na wypl»" 
obuwie Piotrko*j*j 

ska 37 w pod W* 
rzu III-cie wejśi 1* 

Cena p r e n u m e r a t y : 
W Łodzi miesięcznie — — — — zł. 2.60 
Dla robotników . — — — ~™ « 2.20 
Na prowincji . — — — — 3.30 
Zagranicą . — — — — - 6.00 

Jdzk. Et* WKL" i Jejjer ttfzli" We zl 5.90 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

i Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . 25 m m . . . 4 . 
Nekrologi . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Komunikaty . • . 25 . . . . _ 4 „ 
Zwyczajne . . . 6 , . . . _ . . 1 0 . 
Drobne 10 gr„ poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Wydawnictwa .Łódzkie Ecbo Wieczorne". 
Wyd. J u StvoułkowskL 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Huricr Łódzki" 
i Zawadzka Nr. L 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
•Za terminowy druk ogłoszeń, • komunikatów i ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uw»* 

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów-zarówno użytych jak i odrzuconych redak*. 

cja nie zwraca. 
aC'J> 

Za redajkpjfc i wydawmetwa.odnawia cl a: 
Władysław Ulaiow 

Opłata po( 

Nr. 296. 

P 

(Telegram w 

Wilno. 21. 1 
DOłsko-litjewsIkJ* 

wzmóc 
Oddziałom 1 

zachować &pok> 
z ipolsika strażą 
domosei, ofcrz-y 
posłów lew i w a 

nie uznała wy 

Były dyn 
skiej I 

unit 
Sprawa nad 

(Od w 

Warszawa, 
dzie Okręgowy 
sprawie naduż 

Były dyrekl 
Urzędnik Zagon 
RogowLcz. 

zosł 
natomiast na ti 
brane łapówek 

dwó 
Kasy Chorych: 
Kara ta iedinak 
anulowana. 

•̂'owi 

W dniu wes 
tiowowymurow 
Przy ulicy Wsp 
£y przejazdem 
b

ra? udział J. I 
t(

-rn Cynarskim 


